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O różnych rodzajach krytyki
Nie można się dziwić, że braki, błędy, 

grzechy i niedociągnięcia dzisiejszej rzeczy­
wistości polskiej w ywołują tak  często reak­
cję krytyczną. Owszem, krytyka jest po­
trzebna, niekiedy stać się może nawet — 
twórczą, ale o wartości krytyki stanowi za­
równo osoba krytykującego, jak  sposób i cel 
stawianych zarzutów.

O bserw ując liczne zastępy naszych k ry ty­
ków i malkontentów, można zgrubsza wy­
odrębnić wśród nich dwie wielkie grupy. 
Jedna —  to ludzie rozumni i dobrej woli, 
co nie przeszkadza, że krew ich nie raz za­
lewać musi w obliczu dziejących się spraw  
1 ■— sprawek. D ruga grupa —  to złośliwcy, 
zawistnicy, zaślepieńcy, którzy krytykę swo­
ją u rab ia ją  w edług doraźnych potrzeb p o li­
tycznych. przewyższając pseudo - radyka­
lizmem najbardziej zapalczywych demago­
gów.

Ludzie, dla których krytyka nie jest ani 
przewrotną satysfakcją osobistą, ani zaję­
ciem niejako zawodowym, często^ dziś. w zło­
ści i rozgoryczeniu, zgrzytną zębami i za­
cisną pięści, zaklną siarczyście i spluną 
7 obrzydzeniem, ale — uzewnętrzniwszy w 
ten sposób swoje zrozum iałe uczucia —  po­
wrócą do pracy i zajęć rodzinnych, bo świa­
domi są tego. że w łaśnie praca, j^ik n a jb ar­
dziej usilna i w ydajna praca, stanowi obec­
nie zasadniczy warunek generalnej n ap ra ­
wy.

Inaczej — ci drudzy. K rytyk tej katego­
rii. odziany często w angielskie korty i jed­
wabną bieliznę, biadolj ile  wlezie i sarka n a : 
dzisiejsze stosunki, zapijając w pierwszorzęd 
tlej knajp ie łososia koniakiem. D em okracja 
takim  panom  śmierdzi, bo i jakżeż mogłoby 
być inaczej? Szlagińskiego —  rozparcelow a­
li, Wyzyskiewiczowi —  nie udała się rep ry ­
watyzacja, Kańciarskiego przepędzono z w y  
sok'ego stanowiska i wsadzono do więzienia 
?a łapownictwo, a biedny Sitwa - Sitwanski 
cbabrał się w polityce ,.londyńskiej” i me 
może w racać do kraju . Pożerając rożowe 
płaty rpst-beafu, taki krytyk narzeka na 
aprowizację, a wychodząc już z knajpy  po 
świetnym obiedzie, w pięknym, przedwojen­
nym futrze na ulicę, utyskuje na b rak  wę­
gla, chłody i mrozy... Bo —  rzecz charak­
terystyczna — najbardziej zagorzałym i m al­
kontentam i są ci, którym , mimo wszystko, 
najlepiej się dzieje, którzy wolność dostali 
Za darm o i cieszą się do dziś wszelkim do­
statkiem-

I tu  właśnie leży sedno spraw y, gdy cho­
dzi o krytykę nierzeczową, stronniczą i zło­
śliwą, obliczoną nie na to, by przyczyny zła 
wykrywać i w m iarę możności usuwać, lecz 
na to jedynie, by rzeczywistość zniekształcać, 
siać w słabych głowach zamęt i w ten spo­
sób osiągać podstępnie reakcyjne, polityczne 
cele. Znam y dobrze —  i nie od dziś — tych 
wypasionych, prom ieniujących dobrobytem  
krytyków. W iemy, z jakich sfer się rekru tu­
ją , ku czemu zm ierzają i jakim i hasłam i 
szerm ują. Spoza wszystkich ich zwartwień

i narzekań wyziera wściekłość z powodu 
utraconej władzy i nienawiść ku tym, k tó­
rzy ciężar rządzenia odważnie i w porę pod­
ję li, aby Polsce przyszłość budować.

Stara m aksyma g łosi: ,,Gdy dwóch czyni 
to samo, nie jest to  tym  samym” ... To też 
zdy słyszymy głosy krytyków i m alkonten­
tów, baczmy p iln ie nie ty lko na to, o czym 
się mówi. ale przede wszystkim na to, któ 
mówi, dlaczego i w jakim  celu. Dopiero 
wtedy będzie można wartość krytyki ocenić 
należycie. B.

Pierwsze posiedzenie sejmu 
węgierskiego

BUDAPESZT (PAP). Prem ier w ęgierski 
Zoltan Tildy ośw iadczył na pierw szym  po­
siedzeniu parlam entu, że W ęgry pragną u- 
trzym ać ja k  najserdeczniejsze stosunki z 
dem okracjam i zachodu i w yraził nadzieję, 
iż za przykładem  W. B rytanii również Fram 
cja, W łochy, Polska, T urcja uznają  nowy 
rząd  w ęg iersk i

M inister sp raw  zagranicznych — ośw iad 
czył prem ier —  u d a je  się, do Pragi, aiby w  
bezpośrednich pertrak tacjach  z rządem  
C zechosłow acji załatw ić spraw ę m niej­
szości' w ęgierskiej w  Słowacji.

Wesoły dzień w Norymberdze

less cbdał zaprosić króla Jerzego
by pojechał d o  Hitlera rokować o p o k ó j . . .

NORYMBERGA (United Press). Rudo!' 
Hess oświadczył p sych iatrze am erykań­
skiem u, że odbył lo t do A nglii w  r. 1941 
po to, aby  skłonić króla angielskiego do 
podróży do Niem iec celem  odbycia kon­
ferencji pokojowej z Hitlerem.

Sobotnie w ystąpienia obrońców w yw o­
ła ły  ogólną wesołość. Goering, opisując 
zachow anie H itlera po odlocie Hessa, o- 
świadczyif że H itler z początku utracił m o­
wę, a później w padł w  szał. Hc~s objaśniał,, 
d laczego w ybrał rezydencję szkocką k się ­
cia Ham iltona. Znał on księcia i spodzie­
w ał się  za jego pośrednictwiem uzyskać 
audiencję u  króla.

O tto N elte, obrońca Keijla, py tając  La- 
hunsena, oświadczył, że  Keitel protestow ał 
przeciw ko okropnościom , k tó re  działy się  
w  obozach koncentracy jnych  i że nie był 
zamieszany do prow okacji pogranicznej, 
która  poprzedziła napad na Polskę.

Goering chciał zadaw ać pytania, lecz 
T rybunał zarządził, by jedynie obrońcom  
wolno by ło  uczestniczyć w  staw ianiu p y ­
tań.

NORYMBERGA (PAP). D elegacja polska 
przy M iędzynarodow ym  Trybunale W ojen 
nym  w  N orym berdze, w  sk ład  k tórej wcho 
dząc prof. Cyprian, St.. Kurowski, d r  Sa­
w icki i St. P iotrow ski reprezentuje in te re ­
sy  Polski w procesie norym berskim . Jest

Rozstrzelanie generała niemiechiego
RZYM (AFP). W  A w ersa (Włochy) zo­

stał rozstrzelany genera ł niem iecki Dost- 
ler. Je s t on pierw szym  generałem  niem iec­
kim, k tóry  został skazany  n a  k arę  śm ierci _ . _
Za akrucieństw a dokonane na żołnierzach^ k ańsk i pluton egzekucyjny 
Wojsk sojuszniczych. D ostler został sk aza ­

ny za to, że w  roku ubiegłym  kazał roz­
s trze lać  bez sądu  p ię tnastu  żołnierzy am e­
rykańskich.

W yrok  został w ykonany przez am ery-

Generał Marshal ledzie flo Clii
W ASZYNGTON (United Press). M iano­

w anie generała  M arshalla nadzw yczajnym  
am basadorem  USA w  Chinach w yw ołało 
głębokie w rażenie zarów no w Stanach 
Zjednoczonych, jak  i w  Chinach. W  obu 
k ra jach  w yrażają  nadzieję, że M arshall 
Przyczyni się  do uzdrow ienia stosunków  
W ewnętrznych w  Żółtej Republice.

M oskiew ski kom entator Borys Jaków-,

RAF bomferodnie Itswę
BATAWIA (United Press). Osiem sam o­

lotów bry ty jsk ich  zaatakow ało stanow iska 
Artylerii Indonezyjczyków  w A m baraw a na 
Jawie. W szystkie w yznaczone cele zostały 
trafione. Zbom bardowano również sk o n ­
centrow ane w Dżamb i Paten w ojska p o ­
wstańcze.

Flota b ry ty jsk a  ostrzelała kw aterę  głów- 
he. Indonezyjczyków  na południe od Sou- 
rabayću

lew ośw iadczył, że odw ołany z Chin am ­
basad o r H urley by ł rzecznikiem  im peria­
listycznych czynników  am erykańskich, 
k tó re  dążą do  usta len ia  niepodzielnego pa- 
now ania S tanów  Zjednoczonych w Azji.

ona jed n ą  z nielicznych delegacji dopu­
szczonych do bezpośredniego udziału w 
.śledztwie przeciw  zbrodniarzom  wojennym .

D elegacja polska dysponuje  bogatym i 
m ateriałam i dowodowym i, na podstaw ie 
których uzupełniony już został a k t oskar­

żenia w  odniesieniu do Polski, który jak  
wiadom o posiadał w iele przykrych i krzyw  
dząeych naród  p o lsk i luk. Cenny: m ate­
riał uzupełniający został dokładnie opra­
cowany w  20-tu skargach  i oddany do d y ­
spozycji Trybunału.

Pamiętniki i-rcRka-atnem samoostarżenia
NORYMBERGA (PAP). T. zw. „pam ięt­

niki F ranka" obejm ują poza pryw atnym i 
notatkam i b. ,,guberna to ra" k ilkadziesiąt 
tom ów spraw ozdań urzędow ych z posiedzeń 
„rządu G. G." oraz znaczną ilość urzędo­
w ych załączników. M ateriały  te  znalazły 
am erykańskie w ładze w ojskow e w  chwili 
aresztow ania Franka, k tóry  nie zdążył ich 
zniszczyć.

Ja k  wiadomo, Frank w ykręcał s ię  od 
winy podczas śledztwa, tw ierdząc, że nie 
miał n ic  w spólnego ze zbrodniam i w  Pol­
sce,, poniew aż dyspozycje w  tych  w ypad­
kach w ychodziły od gestapo, k tó re  stało 
ponad nim. Z m ateriałów  znalezionych 
przy nim w ynika jasno, iż Frank by ł rze ­
czyw istym  „zwierzchnikiem " w szystkich

zbrodniczych zarządzeń w Polsce.
W  pryw atnych  zapiskach Franka znale­

ziono wzm ianki kom prom itujące w  w yso­
kim  6topniu szereg osób z kół reakc ji pol­
skiej. M. in. w ym ienione są tam nazwi­
sk a  „w iernych" dziennikarzy, k tórzy  po 
zajęciu  G. G. przez w ojska sow iecko-pol- 
sk ie udali s ię  wraz z Frankiem  do Bawa­
r ii a następnie wobec obawy aresztow ania 
przez w ładze alianckie zbiegli do Szw aj­
c a r ii

Ze względu na w ysoką w artość d la  na­
rodu polskiego m ateriałów  dokum ental­
nych, objętych nazw ą „Pam iętników Fran­
ka" w ładze polskie zwróciły się  do Trybu­
nału  M iędzynarodow ego z prośbą o prze­
kazanie ich  Polsce po ukończeniu procesu.

Japoński oSker-ladożeieą
SYDNEY (United Press). Sąd w W ew ak 

na N ow ej Gwinei, rozpatryw ał spraw ę po­
rucznika japońskiego Tazaki, oskarżonego 
o ludożenstwo. ‘O skarżony n ie  przyznał się 
do zarzucanego m u przestępstw a.

O ficer oskarżający oświadczył, że w  lip- 
cu r. b. Tazaki poćw iartow ał ciało zm ar­

łego żołnierza australijsk iego i zjadł część 
trupa. Św iadek kapral Jam am oto stw ier­
dził, że e la te  australijczyka zostało pokra­
jane i zjedzone przez Tazaki, który sam  
opowiedział mu o tym, dodając, że sm ak 
mięsa ludzkiego jest' wyśm ienity.

Kto potrafi produkować bomby atomowe
WASZYNGTON (United Press). D yrek­

tor G eneralnego Tow arzystw a E lektryfika­
cyjnego w  Am eryce, d r  Irving Langmuir 
ośw iadczył na posiedzeniu Senatu w  W a­
szyngtonie, że jeśli nad  produkcją  bomby 
atom owej n ie  zostanie rozciągnięta odpo­
w iednia kontro la, to za dw adzieścia la t 
N iem cy zaczną produkow ać bombę.

m a n k i e t y
Piled  kilku dniami przedstawiciel naszej redakcji zaproszony był na 

konferencję prasową z delegatem Nadzwyczajnej Komisji do spraw kolej­
nictwa. Delegat mówił tylko o swych zamiarach. Ogólne frazesy i wytarte 
slogany przeplatane były kawą, ciastkami i papierosami

Za dwa dni otrzymaliśmy zaproszenie z Centralnego Zarządu Przemyślu 
Papierniczego. Rzeczywiście ciekawa konferencja zupełnie niepotrzebnie 
„uzupełniona” została bardzo kosztowną kolacją.

Dnia 4 bm. „Film Polski”,, który jeszcze nie nakręcił ani jednego fil­
mu, urządza otwarcie atelier, połączone ze „śniadaniem” i „obiadem”.

Przypominamy uchwałę Rady Ministrów w sprawie zakazu bankietów 
i żądamy surowego przestrzegania tego zakazu.

Langmuir w ym ienił jeszcze 6 państw , 
które  jego zdaniem  będą fabrykow ać bom ­
b ę , m ianow icie: Anglię, A m erykę, ZSRR, 
A rgentynę i  Szwecję, przy czym ZSRR 
zacznie produkcję już za trzy lata i b ę ­
dzie mógł w yprodukow ać więcej straszli­
w ej broni, niż A m eryka.

Langm uir oświadczył, iż w pływ y niem iec 
k ie  w  A rgentynie przyczynią się  bardzo 
w ydatnie do rozwoju osiągnięć W dziedzi­
nie atom owej w tym  krąju.

K om om k oa  
B iura P rezy d ia ln eg o  KEM

WARSZAWA (PAP). Biuro Prezydialne 
KRN zawiadam ia, że posiedzenia posel­
skich kom isji KRN odbędą się  w  salach  
dom u poselskiego przy ul. W iejskiej 4, we­
d ług następującego  pkmu:

W e w torek, dnia ,4 b. m. o  godz. 10-ej 
rano kom isja rolna, w  czw artek  dnia 6 
b. m. o godz. 10-fci rano — -kom isja p rz e ' 
myślowa*
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Ural, kuźnia zwycięstwa Z.S.R.R.,
pracujt dzi$ dla celów pokojowych

Je ś lib y  w y p isać  n a  tab licy  pod. rząd  na - I  rzesze  p racow n ików . W  ciągu p ie rw szy ch  
zw y w szy s tk ich  u ra lsk id h  zak ład ó w  prze- m iesięcy  po w o jn ie  p rzy stąp io n o  tu  do
m yślow ych  oraz um ieśc ić obok  n ich  dane  
cyfrow e ich p ro d u k c ji z la t 1940 i 1945, 
to n ie  b ęd z ie  an,i je d n eg o  p rze d sięb io r­
stw a, w  k tó ry m  n ie  zan o to w an o  by zw ię ­
k szen ia  w ytw órczośc i. G dybyśm y s tw ie r ­
dzili, że n a  p o czą tk u  w o jn y  w arczy! na 
froncie 1 czołg  z rob iony  ze s ta li  m agnito- 
górskiej:, to  p o d  k o n iec  w o jn y  za u w aż y ­
my, że w alczy ło  ich  40. W  S w ierdow sku  
np. p ro d u k c ja  ru r  zw iększy ła  się  w tym  
o k res ie  3 -k ro tn ie, m aszyn  10-krotnie, a 
ru d y  m an g an o w ej 16-krotnie. W  tym  s a ­
m ym  ty lk o  SwierdlowskiU oddano  w  tym  
o k re s ie  do u ż y tk u  3 n ow e w ielk ie  piece, 
12 p ieców  m artenow sk ich , 2 b a te rie , 10 
tu rb in  i t.d.

N a U ral sz ły  s ta le  n iezliczone pociąg i, 
w iozące tam  inżyn ierów , tech n ik ó w  it.p 
perso n e l, a z p o w ro tem  d o sta rc za ły  na 
f ro n t b roń , am u n ic ję  i sp rz ę t w o jenny . 
T eraz w o jn a  6ię skończy ła , ale czy w raz  
z  n ią  sk o ń c zy ła  s ię  ro la  U ralu? B y n a j­
m niej !

'Rząd radz ieck i w  dalszym  ciągu z w ra ­
ca  w ie le  u w ag i na p tzem y sł u ra lsk i. O b e­
cn ie  U ral, je ś li m ożna ta k  pow iedzieć, 
sp ła c a  ja k g d y b y  sw ó j d łu g  zac iąg n ię ty  w  
czas ie  w o jny , d o s ta rc za ją c  p rzedm io tów  
u ż y tk u  poko jow ego , ja k  p ługi, ob rab iark i, 
trak to ry .

J a k  w iadom o, U ral w  czasie  w o jn y  w  
znacznym  s to p n iu  p rzyczyn ił s ię  do  w y ­
g ran ia  w o jny . U ra lsk ie  czołgi d o ta r ły  aż 
d o  B erlina. W  chw ili obecnej zak łady , 
k tó re  fab ry k o w ały  w ów czas czołgi d la  
fron tu , w y tw a rz a ją  trak to ry . Z ak łady  m e­
ta lu rg iczn e  Z ła toustia , w  k tó ry ch  u ru c h o ­
m ione b y ły  3 p iece  m arten o w sk ie , d o s ta r ­
c z a ły  m e ta lu  z 2 p ieców  —  n a  p o c isk i a 
z 3-go n a  p rzedm io ty  u ży tk u  codziennego.

O becn ie  w szy s tk ie  z a k ła d y  i  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  u ra lsk ie  fab ry k u ją  w  duże j ilo ­
śc i szk ła , b lachy  że laznej, m ebli, in w en ­
ta rza  ruchom ego  i t.d. P ra cu ją  tu  liczne

a k c ji  bu d o w n ic tw a m ieszkan iow ego; s t a ­
now iącego  n iezm iern ie  p a lący  problem .

Już w  2 d n i po zak o ń czen iu  w o jn y  rząd  
rad z iec k i pow zią ł d e c y z ję  o u sp raw n ien iu  
g o sp o d a rk i n aro d o w ej i u lżen iu  w  ten  s p o ­
só b  lu d n o śc i M ag n lto g ó rsk a . Podczas w o j­

n y  zbudow ano  tu  2 po tężne p iece  hutnicze. 
80 proc. w szy s tk ich  m a te ria łó w  b u d o w n i­
czych iść m a n a  ce le  b u d o w n ic tw a  m iesz­
kan iow ego . B uduje s ię  tu  c a łe  now e m ia ­
s to  d la  robo tn ików . W e w szy s tk ich  p rz e ­
m y sło w y ch  o s iąg n ięc iach  i p rac ach  w id zi­
m y cech y  c h a ra k te ry z u ją c e  naszą  te ra ­
źn ie jszość  rad z ieck ą .

Mmm polny i led m m  Ho M
Hoźkaz Marszałka Żymierskiego

Głosy i odgłosy
SPÓŁDZIELCY A N G IE L SC Y  O SW O JE J  

PO D RO ŻY DO POLSKI
W  p ie rw szych  dniach paźd ziern ika  od­

w iedziła  P o lskę grupa sp ó łd z ie lcó w  ang ie l­
sk ich  z Lordem  R .A . P alm erem  na  czele  
Prasa ang ie lska  in teresow a ła  się  ży w o  lo­
sam i tej w y c ie c zk i, po n iew a ż sp ó łd z ie lcy  
zosta li za trzym a n i w  Poznaniu, co opóźn i­
ło ich  p rzy b y c ie  do W a rsza w y  i w y w o ła ­
ło rozliczne ko m en ta rze . W reszc ie  na pier  
w sze j s tron ie  ,,D aily  H eralda" ukaza ła  się 
no ta tk a  ,,R adio  w a rsza w sk ie  poda je , że  
grupa sp ó łd z ie lcó w  ang ie lsk ich  z Lordem  
Palm erem  na cze le  p rzy b y ła  do W a rsza ­
w y .

O becn ie Lord Palmer, po pow rocie  do  
M anchesteru  udzie lił w y w ia d u  reportero ­
w i „Daily H erald". W  relacji jego  in c y ­
den t p o zn a ń sk i n ie  p rzedstaw ia  się  groź­
nie. P oprostu p on iew aż sam olo t za trzym a 1 
się  na lo tn isku  dla w y ła d o w a n ia  b e n z y n y  
dla innego  b ry ty js k ie g o  sam olo tu , ka m en  
dant zabronił pasażerom  opuszczan ia  lo tn i 
ska. Z da je  się, ż e  je s t to zw y c za j p r zy ję ty  
na ca łym  św iecie.

S p ó łd z ie lc y  a n g ie lscy  zna leźli, że  Pol 
ska  je s t d o sk o n a łym  terenem  dla handlu  
m ię d z y  obu kra jam i.

,,P olska  m a ja jk a  na w y m ia n ę"  p isze  
„Daily H erald", a trzeba  w ied zieć , o obec­
n y m  braku  św ie ży c h  ja j w  A n g lii, że b y  
zrozum ieć, ja k  bardzo  łrapująco  brzm i ten  
ty tu ł. P olska  praw dopodobn ie  ju ż  w  p r zy ­
sz łym  roku  b ęd zie  m ogła  dostarczać A n ­
glii b eko n ó w , ja j i m osła. A ng lia  m oże  za ­
sp o ko ić  brak m a szyn , s iln ie  w  Polsce od­
czuw any.

S o ó łd zie lcy  ang ie lscy , k tó r z y  w  ciągu  
dw óch  tyg o d n i zw ied zili szereg  m iast w 
Polsce s tw ierd zili, że  „polski ruch spó ł­
d z ie lc zy  je s t s iln ie js zy  niż k ie d y k o lw ie k .  
W ię k szo ść  p rzy d zia łó w  k a r tk o w y c h  jest 
rozdzielana  p rzez  spó łdz ie ln ie" .

PISM O  A N G IELSK IE  POLEM IZUJE  
Z „RO BO TN IK IEM "

„ R eyno lds N e w s"  z 11 listopada p isze  
m ię d zy  innym i: „ A ta k i p ra sy  p o lsk ie j na  
ko resp o n d e n tó w  zagran icznych  o sią g n ę ły  
now y  szc zy t. W e  w s tę p n y m  a r ty k u le  so ­
c ja lis tyczn e j g a ze ty  „Robotn ik" oskarża  
się  tych  k o resp o n d e n tó w  o to, że  czerpią  
sw o je  in iorm acje  ze  źródeł re a kc y jn y ch  
i fa szy s to w sk ic h , k tó re  pragną w y w o ła ć

W ARSZAW A (PAP). 1 g ru d n ia  1945 r. 
pow róciła do kraju  p ierw sza g ru p a  żoł­
n ierzy  polskich z W łoch. Są to oficerow ie, 
podoficerow ie  i szeregow i II Korpusu,, sta 
c jonu jącego  w e  W łoszech. Przed paru  
m iesiącam i w śród oddziałów  stacjonu ją­
cych  w e W łoszech, p o d o b n ie  jak  i w śród 
n iek tó rych  oddziałów  po lsk ich  w  A nglii 
przeprow adzony  został p leb iscy t. Mimo 
szykan, gróźb, nieraz w ręcz o tw artego  te r­
roru ze strony  san acy jn y ch  bojów ek, m i­
mo restrykcji, k tóre spo tka ły  dek laru ją­
cych  się n a  pow rót do k ra ju  ze s trony  
reakcy jnego  dow ództw a II K orpusu w  A n­
glii, zadeklarow ało  się na pow ró t 22 tys. 
a w e W łoszech 13 tys. żołnierzy.

Żołnierze II K orpusu w racają, n ieste ty , 
do k ra ju  bez tego w szystk iego  co  im  się 
słusznie należało  -  p e łn eg o  sprzętu  bo­
jow ego ,w“racają nie jako zw arte jednostk i 
w ojskow e, lecz jako luźny  zespół żołnie­
rzy. Rząd Jedności N arodow ej i N aród 
polski, w ita ją  ich z w dzięcznością za ofiar 
n y  ich w ysiłek, w alkę i pośw ięcen ie  dla 
O jczyzny.

Na stacji granicanej pow ita li p ierw szą 
g ru p ę  pow raca jących  z W łoch  żołnierzy 
p rzedstaw ic ie le  Min. O brony  Narodow ej 
z w icem inistrem  gen. dyw . Strażewskim 
na czele.

P ow racającym  żołnierzom  II Korpusu, 
w ydano  na stacji granicznej b roń  i skie­
row ano ich do p u n k tu  tym czasow ego za­
kw aterow ania.

N aczelny  D ow ódca W P w ysła ł na ich
■'witanie sp ec ja ln y  rozkaz, k tórego  treść 

Dodajemy:
Rozkaz Nr. 207 do żołnierzy uolskich,- 

nowracających z W łoch do Polski.
Żołnierze II Korpusu, powracający do 

Ojczyzny.
Wojsko polskie w raz z całym  N arodem ,

wita was serdecznie na wolnej ziemi oj- _____
czystej. Czekaliśmy na waisz powrót od j kwaterowania, 
dawna. Robiliśm y w szelkie m ożliwe stara- [ 2. Departament

1 Drezna, odznaczone zostały najwyższym i 
orderami polskim i i naszego sojusznika-  
Zw. Radzieckiego. N ie dawno powróciły  
polskie bataliony, które w alczy ły  u boku 
Armii Francuskiej, pow róciły zorganizowa 
ne z bronią w  ręku ze sztandarami, żegna­
ni serdeczniei z głęboką wdzięcznością, 
przez władze francuskie.

Was natomiast w ysłano do kraju w  taki 
sposób i z takim zaopatrzeniem i ekw i­
punkiem, który nie jesr na miarę waszych  
trudów żołnierskich i krwi przelanej pod  
Tobmkiem i Monte Casino.

Ojczyzna jednak wynagrodzi wasze tru­
dy i znoje. W  m ece n iew oli i w alce o woł 
ność Polska w yzb yła  się w iekow ych wad 
ustrojowych i odrodziła się jako kraj w ol­
ny i n iepodległy . Lud polski -  robotnik, 
chłop i inteligent — po raz pierwszy w  hi 
storii, w ziął w ładzę w  swoje ręce. Z bo­
haterstwa i krwi najlepszych synów  Oj­
czyzna wyrosła w  podziem iach walki z 
niem ieckim  okupantem. demokratyczna 
władza RP. -  Karjowa Rada, Narodowa -  
i wyprowadziła kraj nasz na drogę w ie l­
k iego rozwoju. Ziemia przeszła w  ręce 
chłopów, w ielk ie przedsiębiorstwa w  rę­
ce Państwa. W yrzekliśm y się ucisku in ­
n ych  narodowości na wschodzie, ale zwró­
ciliśm y Polsce bogate ziem ie piastowskie 
nad Odrą i Nissą, nad Bałtykiem.

Już dziś część żołnierzy — bohaterów — 
którzy w alczyli o n iepodległość, wraca do 
fabryk i na rolę.
’ Mimo trudności, Państwo zapewni zde­
m obilizowanym  należytą opiekę. I wam 
zapewnione zostaną te same prawa, co żoł­
nierzom odrodzonego W ojska Polskiego. 
W  związku 7, powrotem żołnierzy II Kor. 
pirsu do kraju — rozkazuję:

1. Powracającym żołnierzom II Korpu

Min. Rzymowski -  
o swei podróży do Anglii i U5»

W  dn iu  1 g ru d n ia  odby ła  s ię  w  M inister 
s tw ie  S p raw  Z ag ran icznych  k o n f e r e n c j ą  
p rasow a, podczas k tó re j M in is te r Wincen^ 
ty  R zym ow ski podzie lił s ię  z d z ien n ik a rz y  
m i sw oim i w rażen iam i z podróży  do Sta­
n ów  Z jednoczonych  A m ery k i Północnej 
W ie lk ie j B ry tan ii. . ,

J a k  w iadom o M in iste r Rzym ow ski uda 
s ię  do  W aszy n g to n u  celem  złożenia vr L" 
m ien iu  Rządu Je d n o śc i. N arodow ej podpi­
su  p o d  s ta tu te m  O rg an izac ji N arodów  Zje* 
d noczonych . .

D elegac ja  po lska , na czele k tó re j 
M in is te r  R zym ow ski sp o tk a ła  6ię z nader 
życzliw ym  p rzy jęc iem  zarów no  ze strony 
rz ą d u * ja k  i sp o łeczeń stw a  a m e r y k a ń s k i e ­
go. Przy o k az ji sk ła d a n ia  podpisu , M ini­
s te r  R zym ow ski w y stą p ił z dek laracją: 
treść  k tó re j d a  s ię  u ją ć  w  dw óch  punk­
tach : n ien aru sza ln o ść  zachodn ich  g r a n i c  
Polski, u s t a l o n y c h  na k o n fe ren c ji w  Pocz­
d am ie  oraz kon ieczność u trw a le n ia  rządcd* 
d em o k ra ty cz n y ch  w e w szy stk ich  krajach- 
Z arów no sam  fak t p rzy b y c ia  d e leg a c ji pol­
sk ie j d o  S tanów  Z jednoczonych , ja k  i t r e s c  
d e k la ra c ji w y w o ła ła  sz e ro k i oddźw ięk  *  
op in ii pub liczne j i b y ła  szero k o  kom ento­
w an a  w  ca łe j p ra s ie  am ery k ań sk ie j.

P odczas sw ego  p oby tu  w  A m eryce M i­
n is te r R zym ow ski odbył sz e reg  kon feren ­
cji na te m a ty  p o lity czn e  i gospodarcze , miS 
dzy  innym i z m in istrem  sp ra w  zagran icz­
nych  S tanów  Z jednoczonych  B y rn esem  1 
d y re k to re m  g en e ra ln y m  UNRRA Lehm®" 
nem .

Podczas sw o je g o  p o b y tu  w  S tanach  Zjcy 
n oczonych  M in is te r R zym ow ski przyją* 
sz e reg  w y b itn y c h  p rzed staw ic ie li Polon* 
A m ery k ań sk ie j, k tó rzy  w  rozm ow ach  w y­
k aza li żyw e z a in te re so w an ie  d la  sy tu ac j1 
k ra ju  i z a d ek la ro w a li go tow ość o k a z a n i a  
ja k  n a jd a le j idącej pom ocy  w  jego  odbu­
dow ie.

W  drodze  p o w ro tn e j M in is te r Rzym ow­
sk i za trzym ał się  w  Londynie, gdzie odfoy 
k o n fe ren c ję  z m in istrem  sp raw  zagran icz­
nych  W ielk ie j B ry tan ii Bevinem , podczas 
k tó re j sp recy zo w ał s ta n o w isk o  P o lsk i W 
k w estiach  naszych  g ran ic  zachodnich , po­
w ro tu  żo łn ierzy  p o lsk ich  z  A nglii o ra z  osta 
tecznego  p rzek azan ia  a g e n d  i m a ją tk u  by­
łego „rządu  lo n d y ń sk ieg o "  —  R ządow i Jed ­
ności N arodow ej.

N a ‘ zakończen ie  k o n fe ren c ji z e b r a n i  
p rze d staw ic ie le  p ra sy  zad a li M inistrow i

su, w ydąć broń na stacji granicznej i skie­
rować ich do punktu tym czasowego za-

demirta-pers fi"
nia, b y  ułatw ić wam ten powrót z bronią ment poboru i uzupełnień MON przedsta­

w i do odznaczeń oficerów, pod-dic^rów iw  rękżu w  zwartym szyku, z okrytymi 
chwałą sztandarami bojowym i pod do­
wództwem naznaczonym przez jedyną wła 
dzę odrodzonej Rzplitej -  Rządu Jedno­
ści Narodowej. Dotychczas nie uzyskali­
śmy tego. W racacie n ie jako zorganizowa­
ny oddział wojskowy, lecz jako luźny ze­
spół żołnierzy. D ow ódcy wasi z n ielicz­
nym i wyjątkami, rzucili was tak samo. jak 
w e wrześniu 1939 r. Oni nie ch cieli wró- 
ńć do Polski. Oni terrorem, groźbami i 
oszczerczą kampanią rsrzeciwko własnej 
Ojczyźnie, wstrzym ywali was od powrotu 
do kraju.

Dziesiątki tysięcy  waszych b --c i zosta­
no na skutek tego w e W łoszech.

Anders pragnie uczynić z nich broń 
orzeciwko narodowi polskiem u, prrvszłą 
•irmię interwencyjną, któraby zwróciła w  
Polsce majątki obywatelom  i w ielkim  prze 
-nysłowcom. N asi bracia, którzy walczyli 
u boku Armii Czerwonej, wkroczyli ze 
wschodu do Polski w yposażeni w e wszysf 
ko i w spaniale uzbrojeni. Im sprzętu bo­
jowego n ie odbierano, im nie narzucano 
nlebiscytu  w  sprawie powrotu do kraju, 
'ch bojowe sztandary, które przeszły rm;- 
w spanirłszy w  historii naszego naród % 
'•’ lak zw ycięstw a od Lenino po przez W i­
llę, W arszawę, Odrę i Nissę, do Berlina

!*OW
szeregow ych zasłużonych w  walkach z fa 
szyzmem niem ieckim  i zorganizowaniu po 
wrotu do kraju.

3. Podlegającym  w m yśl dekretu Rzą­
du, dem obilizacji,\ w ydać zaopatrzenie pie 
niężne, dokumenty dem obilizacvine i umo­
żliw ić korzystanie ze wszystkich upraw­
nień, przysługujących zdemobilizowanym , 
w  szczególności z prawa do osadnictwa 
w ojskowego.

4. N ie podlegającym  dem obilizacji, u- 
-Izielić urlopy w ypoczynkow e z bezpłat­
nym przejazdem do miejsc rodzinnych.

W  im ieniu Rządu i N aczelnego Dowódz­
twa. dziękuję wam. żołnierze za wasze 
trudy i krew przelana na. obcych zie­
miach, za n ien ed leg łeść i ’"olność naszej 
Ojczyzny. Tych zasług Polska wam nie 
zapomni niody.

N iech żvie N’er»<ićlle**ła. demokratyczna 
R ^P f,łrsp7 r> '> 1 i*a  P o ls k o .  N a C Z - t n y  ]> o -,ró d c a
W oi-k u -t Michał Żymierski -  Marsza­
łek Polski.

Zastępca Naczelnego D ow ódcy W. P. do 
Spraw Polit. W ychow aw czych

MARIAN SPYCHALSKI -  gen. dyw.
Szef Sztabu Generalnego W . P.
WŁADYSŁAW KORCZYC -  gen. broni

R zym ow skiem u sz ereg  p y tań , do tyczących  
sto su n k ó w  m ięd zy n aro d o w y ch , n a  k tó re  o* 
trzym ali w y cz e rp u jąc e  od p ow ied zi

TiSo póz osinie na czele rzqdo
Radio b ia łog rodzk ie  donosi, że marsz- 

T ito zg łosił n a  posiedzen iu  zgrom adzenia 
k o n sty tu cy jn e g o  d y m is ję  gab inetu .

Z grom adzen ie nie za ak cep to w a ło  dym i­
s j i  i postan o w iło  w yraz ić  gab inetow i vCr 
tum  zaufan ia .

Międzynarodowa Federacja 
Kobiet

PARYŻ (U nited Pres6). M i ę d z y n a r o d o w a  
k o n fe ren c ja  k o b ie t zak o ń czy ła  6ię po do­
k o n an iu  w y b o ró w  członków  M i ę d z y n a r o ­
dow ej D em okra tycznej F ed erac ji Kobie*- 
N a s tan o w isk o  p rezesa  obrana zosta ła  Jó ­
zefina C otton , p rezes zw iązku  ko b ie t f r a n ­
cuskich . W icep rezesem  zo sta ło  D o lo te®  
Ibaru ri.

Po ogłoszeniu Republiki w Jugosławii
LONDYN (PAP). D yp lom atyczny  kores­

p o n d en t R e u te ra  donosi, że n ie  je s t kon ie­
czne uzn an ie  rządu  ju gosłow iańsk iego  na 
now o na s k u te k  p ro k lam o w an ia  r e p u b l i k 1 
przez zg rom adzen ia  u staw o d aw cze  w  Bel­
gradzie. U znanie rządu  m arsz . T ito  pozo­
s ta je  w  m ocy m im o k o n sty tu cy jn e j zmiany-

Ci, którzy zrodzili hitleryzm, odpokutują za to

Baronowie ciężkiego przemytu pad k t a i s i
LONDYN (AFP). O d 60 do  70 zn an y ch  

p rzem ysłow ców  zag łęb ia  R uhry  zosta ło  
a re sz to w a n y ch  przez u rzę d n ik ó w  b r y ty j­
sk ieg o  k o n trw y w iad u  i po lic ji, k tó rzy  w czo 
ra j w ieczo rem  zjaw ili s ię  w  ich m ie sz k a ­
niach. P om iędzy tym  p rzem ysłow cam i znaj 
d u ją  się: M einz Gehm , p rezes „D eutsche 
E d els tah łw erk e" , W a lte r  S chw ede, d y re k ­
to r „V ere in ig te  S tah lw erk e" , F ried rich  von 
'Billow i d y re k to ro w ie  zak ład ó w  K ruppa.

A reszty  pop rzedzone by ły  za jęc iem  fa ­
b ry k  przejz w ładze b ry ty jsk ie , co nastąp iło  
p rzed  trzem a tygodn iam i i a resztow an iem  
H ugo S tinnesa  o raz innych  zn an y ch  o sob i­
s to śc i z n iem ieck iego  p rzem ysłu  w ęg lo ­
w ego, co m iało m ie jsce  p rzed  k ilku  m iesią-n ow ą  w o jnę . „ R obotnik" pisze: Ich k a lu ­

m n ie  są  ty lk o  p re tek s te m  dla czegoś  zna-Scam i. 
cznie p ow a żn ie jszeg o . B ęd ziem y  je  m o g L l U rzędow e o św iad czen ie  k o n tro lu ją ce j 
zw a lczy ć  ty lk o  w te d y  g d y  ro zu m iem y  pro -akom isji b ry ty jsk ie j s tw ie rdza , że areszto - 
w d z iw ę  in te n c je  n a szy ch  przeciw ników ."gw arna, te  p rzep ro w ad zo n o  zgodn ie z p o s ta ­

n ow ien iam i k o n fe ren c ji P oczdam sk iej, w 
m yśl k tó ry ch  pow in ien  być w y k o rzen io n y  
h itle ry zm  i m ilita ryzm  n iem iecki.

C iężki p rzem ysł n iem ieck i był na u s łu ­
g ach  p a r tii h itle ro w sk ie j n aw e t p rzed  z a ­
g arn ięc iem  przez nią w ładzy  w N iem czech. 
Ż ądza n iszczenia , u ja w n io n a  przez p a rtię  
n az is to w sk ą  p rzed  i podczas w o jny  p o d ­
sy c a n a  by ła  w  znacznej m ierze przez p rz e ­
m ysł n iem iecki.
KWATERA GŁÓWNA I KORPUSU BRY. 
TYJSKIEGO ISERLOHN (NIEMCY) -  U. P.

76 m agnatów  - m ilionerów  R uhry zosta­
ło aresztow anych  podczas dziew ięciogo- 
dzinnego raidu, dokonanego  zeszłej nocy 
przez o rgany  b ry ty jsk ie j służby b ezp ie­
czeństw a. Jed en  został aresztow any, p o d ­
czas g d y  znajdow ał się w  łóżku ze swoją 
p iękną, jasnow łosą kochanką, d rug i pod ­
czas, gdy  spał z żoną, trzeci został w zię­
ty  w  starośw ieckim  stroju nocnym^ inny

znow u podczas libacji suto zakrapiane* 
szam panem .

B ry ty jczycy  aresztow ali również k0/ 1 
struktora czołgów  „T ygrys" i cz ło w ie ^
któ ry  budow ał arm aty 

Tirpitz" i „Bismark".
d la pancern i k ó^

Walny handel
zjem njąks^i

■WARSZAW A. M in iste r A p ro w iz a c j i  * 
H andlu  w y d a ł  z a r z ą d z e n ia  n a  w olny h aI1_ 
d e l  ziem niakam i w  całym  k ra ju ,  przez 
p e łn ien ie  ca łk o w ity ch  d o s t a w  o b o w ią z u j^  
cych ro ln ików .. Z arządzen ie  pow yższe 
sz ło  w  życie z dn iem  30 lis topada  b. r. h;®. 
leży p o d k re ś l ić ,  że zw aln ia  ono r o l n i k 0 
od w y k o n an ia  obow iązków  dostaw  w
m ach św iadczeń  rzeczow ych w  term in')
przewidzianych
nakazam i.

o trzym anym i przez nich
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^ marginesie

Chłopak z Sosnowca
rasa doniosła niedawno, że ,,mistrz41 Jan 

„wraz z żoną i synkiem” postano- 
’ wiedziony patriotycznymi uczuciami, 

or y°y6 d° Polski. Niejeden z czytelników  
je . Peu'n,r Iz? wzruszenia na myśl o tym , 
sta °W n i z i n n y  i noszony na rękach arty- 

. dobrowolnie zstępuje z wyżyn sławy, 
’M odzenia i dobrobytu do naszej twardej 
n ^ wesołej rzeczywistości polskiej. Zapew-
V hLa ê^  ^  1 tOCy  scePtycy  ̂ którzy skłon- 
, M l i  wierzyć, że „mistrza" sprowadza nie 
J e ..pairin' (Ojczyzna) w publicznym zna- 
*Prł'u  tego słowa, ile jego własna ,,Patria" 

Krynicy...
Przysłowie ,.nikt nie jest prorokiem we 

tosnym kta ju" nie ma zastosowania do 
. 'rrpury. „Mistrz" cieszył się bowiem w kra- 
^  niesłychanym powodzeniem, które dzięki 
godzonym sobie zdolnościom kupieckim, 
trtiał odpowiednio wyzyskać, lub jeśli kto 

skomercjalizować.
»Chłopak z Sosnowca" przyjmowany był 

Zam iast za granicą ( wbrew przysłowiu) 
Rośnie bardzo zimno. Reklamiarstwo i tar 
,e efekciarstwo w połączeniu z dość pośled- 

n,'n kunsztem śpiewaczym czyniły z ,,mi- 
M a “ kozła ofiarnego fachowej prasy zagra- 

cznej. Największe stosunkoiuo powodzenie 
Kiepura w Berlinie, może ze względu 

"f* pochodzenie swojej małżonki, uroczej 
P°noć) Marty Eggertt...

. ^statecznie, aby dobić łatwo się wzrusza- 
fM ch, a poprzeć sceptyków, przytoczę re- 
/M je  dość poważnych dzienników amery- 
M skich z operetki „Polonez". wystawionej 
^ l’ezo w Nowym Jorku z Janem Kiepurą 

r°H... Kościuszki. Jest to o tyle dziwna 
Jt^retka. że osnuta jest na muzyce Chopina. 
V*c£nzen.t.ka ,.New York Post" domaga się 
y^iw encji Ligi Obrony Zmarłych Kompo- 
jM‘rów... Widowisko jest podobno czymś 
pp,twornym i trudnym do opisania. „P. Kie- 

ra, obdarzony przez naturę dobrym gło- 
którym nie umie się zupełnie posługi- 

" C— Porusza się na scenie jak marionetka. 
Qnowiąc żywą parodię operowego tenora 

,°°Usto". Nowoyorskie „PM" stwierdza 
patko: „Pan Kiepura w roli Kościuszki, był 
,ak wyciosany z drzewa“. Oba pisma kpią 
2e szmiry na potęgę, podkreślając, że przed- 
M uienic pozostawia wrażenie wprost opła- 
M e.

Nie sądzę, aby wystawianie tego rodzaju 
’Patriotycznych widowisk" i znęcanie się

bezbronnym Chopinem przyniosło szcze 
*°lną korzyść sprawie polskiej. Nie ulega 
M pliwości. że „operetka" z Kiepurą i Mar- 
jf Eggerth jest, fantastyczną wprost tandetą. 
ceptycy widzą więc wyraźnie, że ,,mistrz" 
N ajm niej nie powraca do nas z niebotycz­

nych wyżyn sławy i  powodzenia...
ANTONI MARIANOWICZ

0 Jedwabnych pończoch
W ostatnim  num erze popularnego  

tygodnika socjalistycznego „Pobud­
ka" zna jdu jem y następującą kores­
pondencję z Londynu:

M uszę zacząć  od uspraw iedliw iania się, 
dlaczego w brew  przyrzeczeniom  tak  długo 
nie pisałem : Londyn tak  oszałam ia czło­
w ieka, k tóry  pierw szy raz  trefił do  tego 
m iasta - olbrzym a (blisko 10 milionów 
mieszkańców), kom unikacja zajm uje ty le 
czasu (odległości w ynoszą w iele kilom e­
trów  i przejazd z jednego punk tu  w  śró d ­
mieściu do drugiego trw a nieraz godzinę 
czasu), — że napraw dę bardzo trudtto jest 
zabrać się  do pisania korespondencji

„ W A TE R M A N " Z UL. TARG O W EJ.
Przyrzekam  jednak  „popraw ę", a  dziś za ­

cznę od „samego początku", to znaczy od 
złotego „W aterm ana", którym  piszę ten 
list. O tóż gdy jechałem  do Londynu, m y­
ślałem, że  w  dniu przyjazdu kupię  sobie 
złote p ióro  „Parkera" łub „W aterm ana", 
m arzenie każdego początkującego dzienni­
karza. I to w łaśnie było  pierw sze m oje roz­
czarow anie w  Londynie. Byłem w  w ielu 
olbrzym ich m agazynach uniw ersalnych i 
nigdzie wiecznego p ió ra  nie dostałem . Przy 
jaciele, którzy już od dłuższego czasu m ie­
szkają  w Londynie, w yjaśnili mi, że w  Lon­
dyn ie  złote pióro  m ożna dostać ty lko  na 
t. zw. „czarnym ” rynku  i że zajm uje się 
tym w ielu zdym isjonow anych urzędników  
i dygnitarzy  byłego „rządu" londyńskie­
go.

W olałem  jednak  napisać do  W arszaw y, 
i kolega, który, tu  w czoraj przyjechał, na 
m oją prośbę kupił m i praw dziw ego „W a­
term ana" n a  ulicy Targow ej w  W arszaw ie. 
Jestem  dum ny z posiadania  złotego pióra 
i z tego, że W arszaw a przynajm niej pod 
tym  względem  w yprzedza Londyn.

„TRZY PARY JED W ABNYCH  
POŃCZOCH".

Skoro już piszę o rzeczach, k tórych  w 
Londynie n ie  można dostać, należy wspom 
nieć o  jedw abnych pończochach. Słucha­
jąc historii o m łodych A ngielkach i am ery­
kańskich żołnierzach i oficerach, związa-

(Korespondencja z  Londynu)
nych z jedw abnym i pończochami, i p rzy­
g lądając 6ię zgrabnym  A ngielkom  (bo to 
niepraw da, że w szystk ie A ngielki są  brzyd 
kie) w  ohydnych jasnonóżowych pończo­
chach, — przypom ina się  w ystaw iona 
przed w ojną w  W arszaw ie sztuka pisarza 
sow ieckiego Romanowa „Trzy pary  jedw a­
bnych pończoch", św ietnie grana z Grywiń 
sk ą  i Adw entow iczem  w  rolach głównych. 
B ohaterka te j sztuk i d a je  się  uw ieść m ę­
żczyźnie za  trzy  pary  jedw abnych poń­
czoch.

Różnica polega tylko na  tym , że w  Lon­
dynie podobno — tak  przynajm niej tw ier­
dzą A m erykanie — n ie  trzeba  trzech par, 
w ystarczy jedna...

N ie wiem, czy „Pobudkę" czytają sza­
brownicy. A le ci, k tórzy  to przeczytają, 
chyba pom yślą: ot, żeby tak  możną było 
do  Londynu, „na Zachód", z „partią" je ­
dwabnych pończoch!

TRU M AN  I „CESAREWITCH"
M iałem  pisać o  polityce, a piszę o róż­

nych głupstw ach. W ięc przecl. ;dzę do te ­
m atu. Czym in teresu je  się  przeciętny A n­
glik w  dziedzinie polityki? Za krótko je ­
szcze jestem  w Londynie, by odpowiedzieć 
n a  to py tan ie  n a  podstaw ie znajom ości 
Anglików. Spróbuję w ięc dać odpowiedź 
raczej na podstaw ie gazet angielskich, 
k tó re  zastosow ują się  do zainteresow ań 
czytelników  i m ogą rzeczyw iście być od ­
zw ierciedleniem  ich  gestów  i upodobań.

G azety londyńskie bez względu na k ie ­
ru n ek  polityczny, pośw ięcają w porów na­
niu z naszą  p rasą  zupełnie nieproporcjo­
naln ie  w iele m iejsca d la  sportu. W  ciągu 
tygodnia zauw ażyłem  w e w szystkich gaze­
tach  angielskich nazw isko (czy nazwę?) 
„Cesarew itch" o w iele częściej, niż np. n a ­
zwisko prezydenta  Trum ana. Słabo się  je ­
szcze o rien tu ję  w  sporcie angielskim  i ze 
w stydem  się  przyznaję, że dotychczas nie 
wiem, czy C esarew itch to  koń w yścikowy, 
czy też dżokiej, lecz w  każdym  bądź ra ­
zie to  jest coś, co m a w spólnego z w yści­
gam i konnym i. Również piłka nożna za j­
m uje w  prasie angielskiej w ięcej miejsca,
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i  POUISZECHHy ZBHŁRB BBEZPIECZEH UIZBJEWiyCH |
i n s t y t u c j a  p r a w n o - p u b l i c z n a  r o k  z a ł o ż e n i a  1803,
CENTRALA w  ŁODZI, Al. Kościuszki 57.

obok PRZYMUSOWYCH UBEZPIECZEŃ OD OGNIA 
Drowadzi także

DOBROWOLNE UBEZPIECZENIA WSZELKICH RODZAJÓW
DZIAŁY UBEZPIECZEŃ:

ogniowy — chómage — maszyn — gradowy 
kradzleżowo - rabunkowy — szyb — odpowie­
dzialności cywilnej — anto casco — transpor­
towy — zwierząt.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: INSPEKTORATY WOJEWÓDZKIE 
(Oddziały umownych ubezpieczeń)

Warszawa, ul. Poznańska 11.
Olsztyn, ul. Długa 6,
Opole, ul. Krakowska 51.
Sopot, Plac Wolności 7/9.
Szczecin, ul. Kard. Ledóołiowskiego 1L 
Wroclaw, ul. Curie-Sktodowsktej 53,

%
Białystok, tri. Warszawska 50.
Katowice, Plac Wolności 2.
Kielce, ul. Wspólna 5,
Kraków, ul. Dunajewskiego 3,
Lublin, tri. Szopena 5,
Łódź, tri. Prez. Roosevelta 15,
Rzeszów, tri. Matejki 2.

oraz Reprezentacje 1 Inspektoraty powiatowe w miastach powiatowych.
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niż pow ażne zagadnienia „wielkiej po lity ­
ki".

BOMBA A T O M O W A  I PODATKI.
Jeśli chodzi o w łaściwą politykę, to ga­

zety londyńskie, a tym  sam ym  chyba i A n­
glicy, in teresu ją  się  o w iele w ięcej sp ra ­
wam i polityki w ew nętrznej, niż problem a­
mi polityki zagranicznej. W szystkie p is­
ma — od konserw atyw nego „Daily M ail" 
do  kom unistycznego ,.Daily W orker" piszą 
i  podatkach  i o budow ie now ych domów 
więcej, niż o bombie atom owej. Gdy m ini­
s te r  skarbu  Labour Party , D alton wniósł 
d o  Izby Gmin p ro jek t now ej ustaw y podat­
kow ej, w szystkie gazety  w ita ły  ten p ro ­
jekt, obniżający stopę  podatkow ą dla mniej 
zarobkujący oh.

A cóż dopiero spraw a budow ania no­
w ych domów! Pasją każdego Anglika jest 
posiadanie w łasnego domku. Podczas w oj­
ny Niem cy zburzyli z pow ietrza blisko m i­
liom mieszkań. W ięc teraz  chodzi o  odbudo­
w ę tych  w szystkich „zamków" w  myśl 
przysłow ia angielskiego „mój dom jest 
moim zamkiem". Budownictwo zajm uje w 
prasie i w  rozmowach o w iele w ięcej m iej­
sca, niż naw et przydziały na karty  żyw no­
ściowe, bo jeśli o to chodzi, to  gospodynie 
angielskie już zrezygnow ały z prędkiej 
popraw y, pomimo zakończenia w ojny.

ŻYDZI I ANTYSEM ICI.
W  dziedzinie polityki zagranicznej pTasa 

angielska zamieszcza artyku ły  w stępne i 
inform acyjne, reportaże, listy do redakcji 
i t.d. o Palestynie. Gdy przed w yjazdem  z 
W arszaw y chciałem napisać coś na ten  te ­
m at mój redak to r oświadczył mi: owszem, 
ten  tem at in teresuje Żydów i antysem itów, 
Żydów co praw da je s t mało, a le  an tysem i­
tów  dużo, w ięc jest d la  kogo pisać. W  A n­
g lii n ie  m a an i Żydów, an i antysem itów, a 
jednak  pisze się  ciągle o Palestynie.

N apisałem  nieściśle: w  A nglii jest dwóch 
znanych Żydów — to przywódca sy jon isty ­
czny prof. W eizm an i „ideolog" rządu A r­
ciszewskiego prof. Prager, i dw óch znanych 
antysem itów  — to  „km dyńczycy" Bielecki 
i tenże Pragier, k tóry  u daje  antysem itę. 
A le m niejsza o  niego.

W  spraw ie Palestyny w opinii angiel­
skiej zarysow ują się  dw a prądy: sen tym en­
talny 1. logiczny. Zwolennicy „kierunku" 
sentym entalnego pow ołują się  na wielką 
tragedię żydostw a europejskiego i pow ia­
dają, że jeśli znaczna część tych  Żydów 
chce jechać do  Palestyny, to je s t to w y­
starczający  powód, żeby ich tam wpuścić. 
Zw olennicy „kierunku" logicznego na to 
odpow iadają, że przeszkody (sprzeciw A ra­
bów  i t.d.) są w ielk ie i nie dające się  u su ­
nąć an i przezw yciężyć i że należy wobec 
tego szukać innego rozwiązania kw estii 
żydow skiej, w ykorzystu jąc — ja k  ośw iad­
czył ostatnio Bevim — zdolności Żydów 
przy odbudow ie pow ojennej Europy.

HENRYK W ITKOW SKI.
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WĄTROBY i w o r e c z k a  ż ó ł c i o w e g o  
u m i j ą  M agistra

ZIOŁA WOLSKIEGO
„BILLOSA“ Do nabycia w aptekach

i drogeriach. 
W ytwórnia: W arszawa, Nowogrodzka 12.
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Bgli... są... nic Siętlą!
..Z a  sanacji — byli. Wiodło im się śuńet-

Pensje duże, dodatki funkcyjne, remu-
i r.acje, luksusowe mieszkanka, stylowe me-
u o ‘ awanse załatwiane przy bridgowym

0'bku... Słono płatne kolacyjki i.„ dziew-
. l aki. opłacane przez instytucje w formie
oljorów za urzędowanie w tym samym biu­rze
delegacjom związkowym mówiło się wóur 

-— „Tylko bez tych, tam — bolszewic- 
Jąy' chwytów. Nic wam nie dam, nic się nie 

Instytucja nasza, to nie dobroczyn-

. Albo udzielało się zbawiennych rad: „Nie 
JgP[’a taką drogą bronić swoich praw... 
j- °żna przecież wszystko inaczej i wszystko 
^  załatwi. Cenimy pańskie zdolności, daw- 

laż chcieliśmy z panem pomówić ‘. 
iŃltonfudowany urzędniczyna, przepełniony 

l  wyższych władz wychodził z gabinetu 
Prostowany godnie, powoli, niby naczynie 

woniejące, niesione z obawą za jedno

okupacji żyli. Przeświadczeni o właś­
n i  Wartości, wzięli monopol na polskość. 
jM rrtąpieni, niepozivalajqcy się zastąpić w 

Naród płacił krwawy haracz — im

ocalały nawet ulubione spluwaczki w stylu 
,,cacydupka". Bo to — stanowiska, no i umie 
jętna dyplomacja w stosunku do tych, któ­
rzy przyszli. Poświęcali się dla SPRAW Y.

Ojcowie szanownej instytucji, jeden dru­
giemu stołeczka ustępował, jeden przed dru­
gim na baczność stawał. Ukryte szare emi­
nencje, nienazwany nowotwór na ciele pol­
skiego społeczeństwa. Urzędowanie było jak 
dawniej wygodne, a co ważniejsza PATRIO­
TYCZNE.

Od czasu do czasu szło się do okupanta 
z t. zw. interwencją. To stwarza pewnego 
rodzaju glejt społeczny, usprawiedliwia 
drobne i grube świństewka, robione po ci­
chu przeciw tej społeczności. Przejęci waż­
nością chwili w miękkich zagłębieni fote­
lach z lubością wczytywali się w wieści da­
lekie, oczekując wygodnie przybycia... wol­
ności z za morza w postaci okrętów wyłado­
wanych najbliższą sercu kompanią.

To, że żołnierz wytyczył swyim trupem  
drogę do wolności, aż z nad Oki, jego mę­
ka. jego wysiłek krwawy — nie dobiegało 
do świadomości. To, że tuż obok czerniał 
z biedy bezimienny podległy urzędniczyna 
— było poza zrozumieniem. Awansami nar

gradzano pilność w nadskakiwaniu dyrekcji. 
Kaprys przełożonych lub ich łaskawy wybór 
był oceną, nie zaś potrzeba ogólnej pomocy, 
pod jakimkolwiek pozorem.

Dobroczynność paniusiowata święciła 
trium fy, tyjąca od tysiącznych podziękowań 
zabiedzonego, obarczonego rodziną nieszczę­
śliwego głupca, który mając w ręleu parę 
złotych z radości wykonywał wdzięczny ta­
niec Wita całym korpusem przed łaskawym  
obliczem „dobrodzieja".

Za demokracji są. Puczą się niby żaby w 
rodzimej kałuży. Znów stanowiska dobre, 
pensyjhi — „ja tobie Boże, ty mnie pomo­
żesz". Znów dzielą się wpływami, szukają 
koligacji itp. Siedzą ruby za szklaną szybą 
odgrodzeni od zewnętrznego świata, od po­
trzeb pracowników, od jego praw. Niezastą- 
pieni, jak i dawniej. Zmonopolizowani, niby 
żywe nagrobki polskiego niedbalstwa i za- 
leniwienia. Utworzyli państwo w państwie, 
podparli paragrafami swoje szwmdelki, 
wzmocnili ułasnym  doświadczeniem., aspo­
łeczni, dążący ku górze pr. v pomocy krzy re­
dy gromadzkiej, wzmacniający swoje pozy­
cje planoivymi chwytami oszczędności.

Jeszcze Polska była odgrodzona drutem  
kolczastym od świata, gdy dzielono się już 
wpływami nad nią, kopano dołki do startu 
ku wytyczonym pozycjom: „Temu łyżka,
tentu miską, tamtemu, choęiąż półg łów ek .  —

\cały półmisek — bo usłużny — tobie nic, 
boś ruim nie drużny".

Niechże wreszcie, któryś z tej gromady, 
umiejący się burzyć po ciemnych kątach, 
utyskiwać tchórzliwie na krzywdę — wyj­
dzie z kryjówki, otworzy szeroko ślepowate 
oczy — niech pojmie wreszcie, że jest Pol­
ska. Nie ta, wykołysana na tłustym dyrek­
torskim łonie, wypieszczona marzeniem sa­
nacyjnej duszyczki, lecz ta, którą wyśnił w 
więzieniach, w norach, zatęchłych piwnicach 
i pośród lasów LUD... Lecz ta, którą zdobył 
żołnierz, twarda, ze zgrubiałymi rękoma od 
ciężkiej pracy, mocna, nieustępliwa, uboga 
a harda. Ta, której siłą jest WYRZECZE­
NIE.

W tej Polsce wznoszonej znojnym uysit­
kiem karnych szeregów robotników, ułoś- 
ciaństwa i inteligencji — nie będzie miejsca 
dla „dobrodziejów zmonopolizowanych", nie 
będzie żeru dla arnbicyjek rozłdadających 
się już truposzów, którzy mimo wszystko ko­
niecznie chcą przetrwać. Nie umieją pogo­
dzić się z nowym prawem, a ruszyć się z wy­
grzanego fotela sami — nie mają sumienia, 
czekając, aż ruszy ich ktoś, by choć w ten 
sposób zdobyć etykietę męczennika .  boha­
tera za „SPRAW Ę“ narodową.

KRYSTYNA MIKULSKA



LITERATURA I SZTUKA
Stanisław Krzyzewski

PRZY DWORSKIM SIANIE*)
Jagusia, spoglądając w szyby podobne do 

grubych taflj lodowych, kończyła swoje 
rozmyślania:

To Francja wszystkiemu winna... To 
Francja... jak  tam może być w tej Francji?
— rzekła głośno do Walczakowej.

Fa spróbowała dojrzeć ją po przez jag- 
liczną mgłę swoich oczu i powiedziała:

_ — A-no, rozpusta, moja złociutka j więcej 
nic! Wiadomo: żaby i ślimaki jedzą, to i złe 
cięgiem z nimi przestaje. A chłop, jak to 
chłop, na byle kiecke łasy. jak kruk na pa­
dlinę! Twój nie zostawiłby cię, moja bie- 
dulo, nie zostawił... Ino ziemi miał za ma­
ło... Na pół mordze patyrował, nieborak, na 
chudej roli. A teraz zapomni tam o tobie w' 
tej Francyi. zapomni...

Jagusia otarła łzy i poszła krowę okryć 
workami.

Mróz wnet zaczął ustępować przed wiosną 
i to w takim pośpiechu, że nie zdążył zabrać 
ze sobą zimowej nędzy. Jagusi zbrakło pa­
szy dla krowy. Pożyczała po pęczku słomy 
od sąsiadów, lecz i ci nie mieli jej wiele 
Słyszała, że wieśniacy chodzą do wielkich 
stogów' za dworem i wyciągają z nich siano.

—  Dyć dziedzic nie zubożeje! — mówili.
— I tak kopy stoją, aż zgniją, jak. nie przy­
mierzając, łońskiego roku. Dziedzic czeka, 
aż dobrze zapłacą, albo aż mu Rząd za po­
datki zabierze...

W ybrała się więc i ona po siano. Przy­
niosła go parę garści, lecz już ża trzecim ra­
zem przyłapał ją ekonom, z polecenia dzie­
dzica pilnujący stogów. Świadom sympatii, 
jaką ten miał dla zapomnianej mężatki, pu­
ścił ją wolno, ale pie omieszkał powiedzieć 
o tym we dworze.

— Oj Jagusiu, Jagusiu... —  dziedzic gro­
ził palcem, spotkawszy ją  na gumnie. — 
Niedobrych rzeczy się dowiaduję... I nie boi 
się Jagusia spacerować po nocach... — za­
śmiał się dwuznacznie.

Zawstydziła się i nie rzekła nic. lecz kie­
dy znowu zabrakło paszy dla Krasuli —  zmu 
szona była jeszcze raz uciec się do kradzie­
ży. I tym razem ekonom przyłapał ją  na go­
rącym uczynku.

— Czy "Jagusi wiadomo — powiedział 
dziedzic, ujrzawszy ją wkrótce. — że ktoś 
wyciąga ziemniaki z rej i kradnie zboże ze 
stodół?...

Jagusi zrobiło się słabo. Nieśmiało spoj­
rzała w rozognione oblicze pana. skrycie 
oburzona jego pożądliwym uśmiechem.

— Chyba pan dziedzic nie posądza mnie
0 kradzież kartofli — powiedziała, mocno 
już zawstydzona drugim przyłapaniem przy 
sianie i wyrazem oczu dziedzica.

— Kto wie... -— lubował się dziedzic jej 
przerażeniem. — Zresztą, niech Jagusia wie. 
że ten odpowiada za wszystko, kto zostanie 
schwytany choćby na najmniejszej kradzie­
ży... A potem sąd i kara — obesenvował ją 
przy tych słowach uważnie. — Tym bar­
dziej. że ekonom jest rozgniewany powtór­
nym schwytaniem Jagusi przy stogach... U- 
piera się. że i poprzednie kradzieże popełni­
ła Jagusia, przytaczając fakt, że. jak dotąd— 
tylko Jagusię spotkał przy sianie...

Jagusię coraz Hardziej przerażały słowa 
dziedzica. Bladła i czerwieniała naprzemian 
pod jeno upartym wielomówiącym spojrze­
niem. Wkońcu wyszeptała:

— Przepraszam pana dziedzica! To się 
już nie powtórzy. Sprzedam krowę —- opu­
ściła głowę i łzy ciurkiem popłynęły z jej 
oczu na myśl o pozbyciu się i swojej żywi­
cielki i syna. — Trudno, sprzedam...

Dziedzic uśmiechnął się chytrze i zauwa­
żył:

— Gdyby Jagusia myślała rozsądniej — 
znalazłby się sposób na utrzymanie Krasuli. 
Siana jest poddostatkiem we dw'orze...

Jagusia powstydziła się teraz tylko swych 
łez. Gniew zamknął jej wargi gotowe do dal­
szych przeprosin młodego pana.

— Niech pan dziedzic będzie pewden. że 
się już nie ośmielę... -— rzuciła dumnie
1 twardo. — Trawa niedługo wykiełkuje... 
Do tej pory Bóg da, że jakoś wyżywię 
krow'ę...

— No tak! — rzekł dziedzic pogodnie. — 
Już kordec marca... W kwietniu, jak będzie 
tak ciepło, jak dotąd — łąki się 'zazielenią... 
Szkoda, że to nie ja spotkałem Jagusię przy 
stogach... — znów spojrzał na nią pożądli­
wie.

Dojrzawszy jednak jej w'zrok. w którym 
ukazała się zawziętość upokorzonej i napa-

*) Fragment z powieści p. t. „Stawy i Kal­
waria".

stowanej kobiety, poprawił się po chwili:
— Nie wiedziałem, że niedostatek zmusza 

Jagusię do tak niebezpiecznych wyczynów...
— O, już to się niepowtórzy! — zapew­

niała ze spojrzeniem wymuszonej pokory, 
odchodząc.

Teraz naprawdę bała się chodzić po siano. 
Żywiła krowę czym bądź, udojony litr mle­
ka sprzedając dworskiej mleczarni, by kupić 
wiązkę słomy na sieczkę czy koszyk cien­
kich obieżyn.

Po dworach istotnie grasowali bezrobotni 
z miasteczka, zakradając się do rej po kar­
tofle. tej zimy wyjątkowo drofie. Bogaty 
dwór w Stawach często był nawiedzany 
przez ludzi, którym brakło pożywienia i pa­
robcy nieustann'e pilnowali wie'kich rej 
napełnionych ziemniakami. Posterunek w 
nedalekiej gminie, powiadomiony o kradzie­
żach, dwukrotnie już przeprowadził rewizje 
u najbiedniejszych wieśniaków w Stawach, 
które jednak niczego nie ujawniły, choć i ci 
— bezrolni i małorolni — potajemnie ko­
rzystali z olbrzymich zasobów dworu.

Jagusia przez długi czas nie miała odwa­
gi wybrać się po siano. Bała s"ę wiezienia 
i przerażała ją myśl, że mogłaby spotkać 
przy stogach samego dziedzica. Tymczasem 
Krasula, która była cielna, zaraz po Wiel- 
kiejnocy z mlek;em ustała. Żywić ją przede 
trzeba było nadal. A Jagusia nie miała już 
sposobu; tam, gdzie można było pożyczyć 
sieczki czy s'ana —  pożyczała już wielokrot­
nie, o obierk; też było trudno, a jeżeli na­
wet miał ktoś koszyczek — to i za to trzeba- 
by zapłacić choćby mlekiem.

Pewnej soboty, kiedv wspomniała, że ju­
tro niedziela i że właśnie na ten dzień, w 
którym przecie nie pójdzie po wsi za obier­
kami czy słomą, zbrakło pożywienia dla 
Krasuli — postanowiła wybrać się mimo 
wszystko po dwmrskie siano.

Sobota, dzień przedświąteczny — pewni­
kiem ekonom nie będzie pilnował dziś, sto­
gów...

Zbbżała się godz'na jedenasta. Niebo po­
krywały cienkie, wiosenne chmury, spomię­
dzy których przebłyskiwały gdzie niegdzie 
światełka jakby zbłąkanych gwiazd. Ciem­
ność sprzyjała wynrawie.

Szła .z drżeniem serca, naprzełaj przez 
rozmiękłe pola. pełna przy tym nadziei, że 
nikogo nie spotka przy stogach, które już 
majaczyły wT ciemności, przybierając kształ­
ty potężnych gór, w miarę jak się do nich 
zbliżała. Znalazłszy się blisko siana, rzuciła 
lękliwe spojrzenie wokoło i nadstawiła uszu. 
Żaden podejrzany szmer nie pochodził jej 
słuchu, jeno lekki wiew południowy igrał 
z cienkimi włosami siana, wydającymi syk 
nieco ostrzegawczy. Przysunęła się śmielej 
do stogu i rozwarłszy worek, poczęła weń 
upychać wyschniętą trawę. Nagle czujne jej 
ucho pochwyciło jakby czyjeś ostrożne skra­
danie się po drugiej strony kopicy. Zdręt­
wiała na moment w bezruchu bv potem z

workiem rzucić się do uczieczki. Nie słysząc 
jednak pościgu, zatrzymała się opodal. Zba­
dała rozdygotaną dłonią zawartość worka 
i stwierdziwszy, że siana jest mało i że istot­
nie nikt jej nie goni — wrócła. Rwała już 
gorączkowo ubity stóg i gdy na krótko prze­
stała. by nabrać tchu, którego zbrakło jej 
w pośpiechu — znowu zdało jej się. że sły­
szy zdradzieckie szmery. Uprzytomniwszy 
sobie, że to wiatr tak wygrywa na pasmach 
siana, od początku poczęła je szarpać i rwać, 
coraz bardziej nerwowo. Teraz uparcie prze­
śladowało ją uczucie czyjejś złowrogiej blis­
kości i to tak strasznie, iż miała wrażenie, 
że ktoś stoi tuż za nią. że wyciąga rękę w 
jej stronę, że czuje ją już na swym ramieniu 
— że posłyszy za chwilę głos. który zabierze 
jej wszystkie siły i nogom posłuszeństwa 
odmówi. Wykręcała gwałtownie głowę do 
tyłu. rzucała w noc przerażone spojrzenie 
i nie widząc w cienjności nikogo — dalej 
napycbała niewielki w'orek. Wymykał się z 
jej rozstrzęsionych dłoni, nie trafiała nimi 
do wewnątrz, rozrzucając siano wokoło — 
pełna napięcia i trwogi traciła poczucie 
rzeczywistości i panowanie nad sobą. Wresz­
cie w'orek był pełen. Chwyciła go oburącz 
i zarzuciła na plecy. W tejże sekundzie ktoś 
ściągnął go z jej ramienia i objął ją w pasie 
z mocą. Oparła się o stóg plecami i przym­
knęła powieki. Doszedł jej zaraz głos, głos 
znany, niedobry, głos. który mrokiem osnu- 
wał jej mózg i obezwładniał nogi.

— Ho. ho! już trzeci raz Jagusia zostaie 
schwytana. Ą tak niedawno mówiła, że nikt 
jej nie spotka więcej przy sianie... Tymcza­
sem właśnie w taką ciepłą, wiosenną noc...

Przyciskał ją coraz mocniej do siana, 
przypierał, nastawał —• ogromny i ciężki, 
jak zmora. Oparł obydwie dłonie o stóg, za­
mykając ją niby w ciasnej obręczy i dyszał 
prędko, chrapliwie. Jagusia szarpnęła się 
gwałtownie i opierając ręce na jego piersi, 
usiłowała go odepchnąć od siebie. Chwycił 
je i wykręcił do tyłu.

— Oo... —  syknął przeciągle. — Opór... 
A czy Jagusia wie, że mogę ją  wsadzić do 
więzienia? Najmniej na trzy miesiące...

Nerwowy wysiłek w czasie kradzi.eży i na­
głe pojawienie się młodego dziedzica ode­
brały Jagusi energię i zdolność obrony. 
A wspomnienie więzienia, którego sam wi­
dok w miasteczku przyprawiał ja o drżenie* 
czyniło z niej martwą, wyzbytą wszelkiego 
oporu istotę. \

— Do więzienia Jagusię wsadzę! —  groził 
dziedzic, pragnąc przerażeniem zdobyć to. 
ha co tak długo czeka. — We dworze kar­
tofle ginęły, workami wynoszono zboże ze 
stodół — kto wie, czy Jagusia wspólników 
nie miała... Więzienie Jagusię czeka — szep­
tał w jej ucho. — Więzienie...

Z apadała w stan kompletnego bezwładu 
i patrząc n ’ewidzącymi oczyma w zdyszaną 
twarz pana — Zatracała się w przemożnym

lęku, paraliżującym wszystkie jej znl? 
i wolę.

I niedługo już potem zawitało lato. ^ 
stawów dawno spłynęły wiosenne strugi 1 . 
Bagienku kąpała się wiejska młodzież, ® 
czory pachniały maciejką, rumiankami 1 
są. Trzyletni Jaś znosił Jagusi chabrv. . 
kole i maki, prosząc, by mu z nich wiła g 
landy, wieńce, łańcuchy. ja

—  Ot dola moja nieszczęsna! — ii
czując nowe życie w swym łonie. — * C° ak 
teraz pocznę... Co zrobię... A co będzie. 1 
Romek kiedyś wróci? Jak mu się na ° 
pokażę...  ̂ . . jr0

Zwierzyła s:ę wreszcie u alczakowe] 
swojej niedoli. Ta najprzód oniemiała, a j^r. 
tern zwlokła się z łóżka straszna i 
biona i wlepiwszy w nią przeżarte ja£ 
oczy. zakrzyczała: ., -

—  Żeby go zła krew zalała?! BodaJ^ 
światłości Bożej nie oglądał! Trzeba ci b},, 
wej krzyczeć, pysk mu pazurami P°°ra:e. 
Ślepia wydrapać, łotrowi! Djzeć się w »*• 
bogłosy i wołać pomocy! A tak, to co te>‘ 
z tobą będzie? Co? Co? Pytam się, . ? ; »  
biedulo. co będzie? Idź, idź. — chwyci ;1 ^  
gniewnie za ramię, zawzięta, wpółoszala^ 
Idź, rozgłoś po wsi, roztrąb _ po całym

na skraj świata ucieka! I niech ci za krzj,-W'wiecie! Niech się wsydzi gałganiec, nieC
k f

dę zapłaci, niech ci da na dzieciaka... N*®! 
ci da ziemi, ziemi, ziemi...

Jagusia załamała dłonie 
pobiegła do męża.

—  I co ten Romek powie,

cb
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JULIAN KRZYŻEWSKI

DO CIEBIE, WARSZAWO
Do ciebie, W arszawo, przeniosłem  
lata zielone i dziecinne 
i w iek m łodzieńczy i dorosły,
Narew i pola ukrainne 
i nad polami prawosławne 
krzyże drewniane, przekreślone 
na pożegnanie i  pasieki 
po sadach słomą okapane, 
biało-różowe ciche domy 
w  lat perspektyw ie cichsze jeszcze.

Rodzinna Łomża tu, nad W isłę 
na w ilanow skie łąki zeszła 
cieniam i drzew i po ogniskach  
wieczorne m gły i dym  rozwiesza.

-  Kocham cię, miasto mej m iłości, 
którą poznałem wbrew ochocie, 
m iłości śmiałej, jak te mosty 
nad rzeką ©kamiemiałe w  locie!
Kocham cię, miasto, za twój urok, 
za szyk w esołych  W arszawianek, 
za poszarpane twoje mury 
niby korona, albo wir.nek, 
za wspom nień skarb i za bezwzględną  
m iłość w olności, która św ieci 
jak miecz Zvgmunta, co z legendą  
skrzyżował się w e wrześniu.
A w  belwederskich okien głębiach  
w ielkości cień przyatr.je w  pąsach; 
odbiera żale i przysięgi 
i marszałkowskie szurnie wąsy...
Aż w idzę dobrze, p iękne czasy,
gd y  przez Alei amairanty.
przez gwar św iąteczny Cadillac'iem.

Naczelnik jechał z adiutantem. 
Trzeciomajowych kwiatów bukiet, 
pana W ieniaw y postać smukła, 
mundurów gal, cylindrów  ukłon  
i tęcza bramy ponad brukiem.
...i raut na zamku i w  Resursie 
bal uroczysty, potem skandal 
i dużo śm iechu z tego, jakto 
żona ministra gubi takty 
i jeszcze coś... bo pew ien  wandal 
z zawodu malarz, czy kenował, 
z nią tylko p ił i z nia frńcował, 
aż bano sie. żeby m olciec  
w  m inisterialny nie wlazł kojec, 
lec* sie irie nadał, bo prry świadkach  
poklepał damę... po łoprifkach.

-  O dobre cr»sv t o. beztroskie 
iv  nocne u kochanki!... 

p~iś ząnomn;ane. ..jak przesłanki, 
z których już w yciągn ięto  wnioski..."

Dziś, w łaśnie dziś. jesienie wczesną  
z ruin kościołów  i kamienic 
w  legendzie wstaje’ nasza przeszłość 
którei nie co in iesz1 ani zmienisz, 
i klęski nasze i  zw ycięstw a  
i ta nadzieja nieustanna, 
co wargi ścina m ocy gestem, 
że nim opadnie mgła poranna, 
nim pękną pięści bólem zwarte, 
pow ieje wiatr i zaszeleści 
historii muszel nową kartą 
w jesienie.

I co on zrobi, jak dróci... I co on zrobi

i myślą ^  
jak \vr°c’'' 

ród1'Walczakowa tupnęła bosą nogą, aż p
’* * ! om"

zognione 

j a l t  t i ie p R 111’0

no sypnęło się. z dziurawej podłogi i
rzywszy szero sfo strasznie 
wołała:

—  Udusi! Ubije, jak psa 
zboże! Zabije! Zabije!...

Przegląd
WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 

W spółpracow nik  „K urie:a PopuU 1' 
go‘‘ przeprow adził rozm ow ę ze znany,  
poetą  W ładysław em  Broniewskim, k t t  
ostatnio w rócił do kraju . Broniewski 
wiadia o stosunkach na em igracji: j ,

-  „Rząd brytyjski uznaje prawy 
tość Warszawy, n ie czyni zaoądru. 
żadnych trudności. W  praktyce je“n , a/ 
że ludzie Raczkiewicza i zw olennicy , 
nacji obsadzają jeszcze szereg a9eU. 
co oczyw iście ma swój w p ływ  na * 
stię repatriacji. Podkreślić trzeba )e. „j® 
że w  Londynie np. również i  P° na. 
koła em igracyjne Raczkiewicza wy* , g  
ją raczej zasadę „patrz i  czekaj", 
zajmując stanowiska nieprzejedn^ V, 
Z zaciekawieniem  w ysłuchują wszelir 
w ieści z kraju, n ie ma tu ostrości 
gonizmu. Natomiast w  szeregach a  L .  
Andersa na terenie W łoch, Egiptu, 
łego  Środkowego W schodu P j0i» 
ganda antyradziecka daje swój P -
w  postaci jak najbardziej negatyy/n  
stosunku do Polski obecnej, mają 
m iejsce burdy, awantury i  dem on*'j, 
cje. W edług nastawienia tutejszych^ CI_cj,
wroYifmir *i y?,wb{ rtór" pmiqraCVl^ ’ '.

jest

„Mój powrót do kraju n ie nosi cM  
rakteru w ycieczki w  krainę ro®czarOvZ 
ani oczarowań. Przyjechałem tu do ^ 
boty w  tym przeświadczeniu, że -e 
jak każda łopata tak i moje pióro n1 
służyć naszemu wspólnem u celow i 
odbudow ie. Jedynie moje zetkni® , 
się  ze zniszczeniami i zburzoną " 'e,
szawą b yło  oczyw iście bardzo bele* 
A le i tu los b y ł dla mnie o tyle 
w y, że zanim zobaczyłem  gruzy ^ ars.ajt 
w y  -  w idziełem  gruzy Berlina, co ) 
gd y b y  kojący odniosło wpływ"., . c i  

„Sprzykrzyła rri się zagranica. ■ p  
b yć w  domu. Bez w zględu na to, h j 
on jest, czysty, czy nie, z braka**''.^ 
brudny -  ot jak to moje niie'-zkn'Uj 
W olę cztero nagie ściany niż e leg1'1̂ ^  
hotel w  Kairze. Tu jestem u sł®^y 
gdziekolw iek w yjd ę wszystko jest 
je, moja jest każda ulica. Z  tu wplYj^, 
m ogę jako człowiek z łopatą czy z P^, 
rem na to, aby było tak, j?ih mi się 
daje, że jest lepiej. NS emigracji 
się człow iek niepotrzebnym, oc ŝllI'el» 
tym od w łaściw ego życia -  tu ^
kraj.

Powrót do kraju poza oczywistą 
ka o ogrom zniszczenia -  daje wy 
najwyższą radość: dopiero tu od^Y* 
je się grunt pod nogami i  miejsce P 
słońcem".

grantów, a rrczej „gór" em igracyjni 
każdy wracający do Kraju Z “ ‘

cą lulj czymś podobnym .



Fabryki papieru pracsifa coraz lepiej
Dlaczego ietinak brak papieru?

O lbrzym ia m aszyna , tzw. ścierak. —  trze 
lody d rzew a n a  m iazgą. Inne m aszyny  —  
°lendry  —  u c ie ra ją  tę  m iazgą d rzew n ą  
celulozą. M iazga d rzew n a  w y g ląd a  jak  

/~rte karto fle , p rzy g o to w an e  do  sm ażen ia 
Wacków. R obo tn icy  rz u c a ją  do  c ’brzym ich 
*adzi w y p e łń 'o n y c h  szaro  - b ru n a tn ą  m ia- 
29ą d rzew ną ark u sze  celu lozy, k tó ra  w y- 
Wąda ja k  tek : ra.

inna m aszyna —
trz,

W „gn io tow n iku"
e s ię  p ap ie r  o d p ad k o w y  —  m aku la tu - 

^  k tó ry  n as tęp n ie  d o d a je  s ię  do  m ie- 
®2an k i z celu lozy  i m asy d rzew n ej. M asa 

s p ł y W ą  a  p ap ie rn ice  p rzez  sp e c ja ln e  si- 
7 ’ P rzechodzi p rzez filce n a  suszarn ie , s ta  
^ c  się  o sta teczn ie  go tow ym  fab ry k atem  

Papierem .

PABIANICKA FABRYKA PAPIERU 
P ab ian icka F ab ry k a  P ap ie ru  (daw niej 

j ‘e»nhagen i Saenger) u ruchom iona  z-oeta- 
a dop ie ro  22 paźd ziern ik a , po  3 le tn im  po- 

®foju (N iem cy za trzy m a li ją  w  1942 r. i 
.^ściow o zdew astow ali). N a doprow adze- 

1116 fab ry k i do s ta n u  uży tecznośc i, n a  r e ­
monty, k u p n o  su ro w ca  i w ęgla , zorganizo- 
^ortie tran sp o rtu , fa b ry k a  o trzy m ała  od  
^■G.K. k re d y t k ró tk o te rm in o w y  w  w y so ­
kości 10 m ilionów  zło tych .

Pabianicka Fabryka Papieru produkuje 
P®Pier drukowy, ustnikowy, taśmy tele­
graficzne, papier do opakowań itp. Dzien- 
116 zużycie w ęgla na cele produkcji w y ­
kosi 30-—40 tonn.

W  n o rm aln y ch  w aru n k ac h  P ab ian icka  
abryka p ro d u k o w aćb y  m ogła 8.000 ton 

Papieru rocznie. N a raz ie  u ruchom iona zo- 
®tała d o p ie ro  je d n a  z dw óch  m aszyn  pa- 
P^rniczych, a już w  p ierw szym  m iesiącu  
Produkcji, t.zn. w  lis topadz ie  p rze k ro c zo ­
no o 12 proc. p lan  w y zn aczo n y  p rzez  Cen- 
"■"alny Z arząd  P rzem yślu  Papiern iczego .

PRODUK CJA PAPIERU STALE 
W ZRASTA  

P olska p o sia d a  dziś 87 fab ry k  p ap ieru  
(V te j liczbie 54 n a  ziem iach  o d z y sk a ­
nych) i 88 za k ła d ó w  p rze tw ó rczy ch  (81 
na z iem iach  odzyskanych ). N ie  w sz y s t­
kie po łożone n a  zachodzie  fab ryk i 

lub będą_uruchom ione. Duiża ilość o b ie ­
któw zo s ta ła  w sk u te k  dz ia łań  w o jen n y ch  
xbpełn ie zn iszczona, sp a lo n a , zd e w as to w a­
na lub w yw iez iona. C en tra ln y  Z arząd  Prze 
nrysłu P ap ie rn iczego  p rze jm u ją c  n a d a ją c e  

do  u ru ch o m ien ia  za k ła d y  —  zab ez­
piecza ró w n o cześn ie  m agazyny  su ro w ca
* tow aru  oraz m aszyny  ty ch  zak ładów , 
k tórych ze w zg lędu  na zn iszczenie nie 
ordzie m ożna uruchom ić.

Polski p rzem ysł p ap iern iczy  szybko  ro z ­
b ija  s ię  i ro z ras ta . R ozw ój ten  n a jlep ie j 
^ lu s tru ją  n as tę p u ją c e  cyfry : podczas gdy 
^  p ierw szym  k w a rta le  b ieżącego  roku , 
W yprodukow ano ogółem  154 tonny  papie- 

w  k w ie tn iu  266, w  s ie r p n iu .—  3647,
* ''V p aźd ziern ik u  7158 ton.

P odstaw ow ym  su row cem  d la  w yrobu
P apieru je s t d rzew o  i celu loza. P rodukc ja  
Celulozy rów n ież  ro zw ija  się. W  kw ietn iu  
° r - w y p ro d u k o w an o  135 tonn, a  w  p a ź ­
dziern iku  j u ż - 3.107. P ro d u k c ja  k ra jo w a  
die p o k ry w a je d n a k  zap o trzeb o w ań  i P o l­
aka m usi su ro w iec  ten  im portow ać.

p o t r z e b a  70 t y s i ę c y  w a g o n ó w
KOLEJOW YCH 

Centralny Z arząd  P rzem ysłu  P ap ie rn i­
czego zap o w iad a  na ro k  1946 p la n  p ro d u ­
kcji w  rozmiarach 200.900 to n n  pap ieru , 
(co równa się mniej więcej naszym  p rz e d ­
wojennym normom).

A żeby osiągnąć ten  p lan  —  będzie t rz e ­
b a  p o k o n ać  p rzede w szystk im  trudności 
tran sp o rto w e . D la w y tw o rz en ia  1 w agonu  
p ap ie ru  (około 15 ton) p o trzeb a  6 w a g o ­
nów  su row ca. D la zw ózk i w ięc  su ro w ca  
do w y k o n an ia  zam ierzonego  n a  rok  1946 
p la n u  p o trze b a  b ęd z ie  około 70.000 w a g o ­
n ó w  ko le jow ych . O d  ilości rozporządzal- 
n y ch  w ag o n ó w  za leżeć  b ęd z ie  w  g łów nej 
m ie rze  w y k o n an ie  p lan u  p rodukcji.

O b ecn ie  w y d a jn o ść  p racy  fab ry k  p a p ie ­
ru  p rzek racza  na ogół plan. Np. fab ry k a  
w  M yszkow ie, w y tw a rz a ją c a  p rze d e  w sz y ­
stk im  p a p ie r  d ru k o w y , o s ią g n ę ła  w e w rz e ­
śn iu  126 proc. p lanu ; K luczew ska F ab ry k a  
(pap ier b an kno tow y) 128 proc., fab ry k a  
w  K ale tach  n a  Ś lą s k u —  123,6 proc. F a b ry ­
k i  te , b io rąc  p o d  u w a g ę  obecne obniżen ie 
norm  ze w zg lędu  n a  s ta n  m aszyn , n ie d o ­
ży w ien ie  ro b o tn ik ó w  itp. sk u tk i o k resu  
p o w o jen n e g o  —  o siągnęły  m nie j w ięcej 
rozm iary  p rze d w o jen n e j p rodukcji.

P rzed  w o jn ą  spożycie  p ap ie ru  na 1 m ie ­
sz k ań c a  w y n o siło  w  P olsce 6 kg. roczn ie 
(Szw ecja zużyw a obecnie 73 kg. na m ie ­
szkańca). W  zw iązku  ze zn iszczeniam i 
w o jen n y m i p o trze b a  b ęd z ie  k ilk a  lat, aby 
m ożna by ło  n asy c ić  s tu p ro cen to w o  z a p o ­
trzebow an ie  na p a p ie r  w  Polsce.
1 *

SKĄD BIERZE SIĘ PAPTER 
N A  W O LNYM  RYNKU?

-C en tra ln y  Z arząd  P rzem ysłu  P ap ie rn i­
czego, k tó rem u  p o d le g a ją  w szy stk ie  w y ­
tw ó rn ie  p ap ie ru  —  p rze k azu je  go tow y fa ­
b ry k a t  d o  d y sp o z y c ji odnośnych  m in i­
s te rs tw . P ap ie r  d ru k o w y  o trzym uje  M in i­
s te rs tw o  In fo rm acji i P ropagandy .

P ro d u k c ja  p ap ie ru  ro tac y jn eg o  w y n io ­
s ła  w  m iesiącu  p aźd ziern ik u  1040 tonn. 
Z apo trzebow an ie  M in is te rs tw a  Inform acji 
na ca ły  k w a rta ł w y n o si 1400 tonn. Z cyfr 
tych  w ynika, że p ro d u k c ja  pap ie ru  ro ta ­
c y jn eg o  p rze k ra cza  przeszło  d w u k ro tn ie  
zap o trzeb o w an ie  M in iste rs tw a , k tó re  z a o ­
p a tru je  w  p a p ie r  w szy s tk ie  w ydaw nic tw a, 
dzienn ik i, p e r io d y k i i td.

N a k o n fe fen c ji p raso w ej, zo rg an izo w a­
nej onegdaj p rzez C e n tra ln y  Z arząd  P rz e ­
m y słu  P ap iern iczego , p rzed staw ic ie le  g a ­
ze t zad aw a li p rzedstaw ic ie lom  CZPP sz e ­
re g  d raż liw y ch  p y tań :

Jeże li p ro d u k c ja  p rzew yższa  za p o trze b o ­
w anie , w  ja k i sposób  w y tłu m aczy ć  m ożna 
c iąg ły  b ra k  p ap ie ru  d ru k o w eg o , z  k tó ry m  
w alczyć m uszą w szy s tk ie  pism a? S kąd 
b ie rz e  s ię  p a p ie r  d ru k o w y  na w olnym  .ryn­
ku, gdzie n ab y ć  go  m ożna w  k ażd ej ilości 
po p a sk a rsk ic h  cenach?

P rzedstaw ic ie le  CZPP stw ierdz ili, że  g o ­
sp o d a rk a  p ap ie rem  d ru k o w y m  n ie  p o d le ­
ga ich kom petenc ji. P ap ierem  tym  ro zp o ­
rząd za  bow iem  w y łączn ie  M in. In fo rm a­
cji i P ro p ag an d y  —  i d la teg o  CZPP n ie 
m oże udzie lić  w  tej dziedz in ie  w y cz e rp u ­
ją cy c h  w y jaśn ień . N a to m ias t s tw ie rdza , 
ż e  w ie lk a  ilość p ap ie ru  d ru k o w e g o  na 

i w olnym  ry n k u  pochodzi z zapasów  p o zo ­
sta w io n y ch  p rzez  N iem ców .

O puściliśm y  k o n fe ren c ję  n as tro jen i op ­
tym istyczn ie  w o b ec  p ię k n y ch  o s i ą g n i j  
p rzem ysłu  pap iern iczeg o  i śm iałych  p la ­
n ów  na przyszłość , i w  da lszym  ciągu nie 
w iedząc, d laczego  pom im o w szystko  nie 
m am y p ap ie ru  i k to  w inien .

D. R.

Z ż y c ia  Parlii w  Łodzi
ODBUDOWUJEMY ARCHIWUM 

PARTYJNE
.W ojew ódzki Komitet PPS. w  Lodzi zwra 

ca się d okom iiefów  dzieln icow ych, towa­
rzyszy i sym patyków  o. w spółudział w  
odbudow ie archiw um  party jnego .

W szelkie kom plety oraz luźne num ery  
czasopism  i w ydaw nic tw  socjalistycz­
nych . jak rów nież rękopisy  pam iętn ików  
i zapisków  -  prosim y kierow ać na adres: 
W K. PPS. W ydział P ropagandy, Łódź, Ste­
fan? Jaracza (Cegielniana) 45.

PORANEK ARTYSTYCZNY DZ. FABRYCZ­
NA -  PRZEŁOŻONY

D zisiejszy Poranek A rtystyczny , k tóry  
przy  w spółudziale  p o p u la rn y ch  artystów  
scen  łódzkich  m iał o d b y ć  się o godz. II 
w  sali Teatru W ojska Polskiego -  został 
przełożony  na dzień 9 g rudn ia  b. r.

W y k up ione  zaproszenia służyć b ęd ą  ja­
ko k arty  w stępu w  przyszłą niedzielę.

Teatry łódzkie

Łódź rzuca hasło wyścigu pracy na kolejach
Apel k o i e j j a i z ł f  ludzkich do k o l e f a x z y  całej roiski

Z eb ran i w  dn iu  30 lis topada  1945 r. na 
p o sied zen iu  zw ołanym  p rzez  D elegata  
N adizw yczajnej K om isji R ządow ej d la  
S p raw  T ran sp o rtu  —  k ie ro w n icy  i p rzed  - 
s ta w itie le  p rac o w n ik ó w  k o le jo w y ch  w szi 
s tk ich  służb  D y rek c ji Łódzkiej, s ta n o w ią ­
c y  a k ty w  rzesz  k o le ja rsk ic h  DOKP-Łódź, 
po  w y słu ch an iu  re fe ra tu  D elegata  Rządu, 
om ów ien iu  i ro zp a trzen iu  p a ląc y ch  p ro ­
b lem ów  k o le jn ic tw a  po lsk iego , zw rac a ją  
s ię  do1 K olegów  K olejarzy  całe j P o lsk i z 
n as tę p u ją c y m  apelem .

M y k o le ja rze  łódzcy , zw racam y  s ię  do 
naszych  ko legów  z całego  k ra ju  o  za p o ­
czą tk o w a n ie  w yścigu  p rac y  na n iw ie  k o ­
le ja rsk ie j!  Tak, ja k  h u tn ik  i g ó rn ik  w y ­
p e łn ił sw e za d an ia  w  ca łośc i, ta k  m y  w  
ciężk ich  d n iach  odbudow y tran sp o rtu  d a j ­
m y  z s ie b ie  w szystko . N ie p a trz ąc  na b r a ­
k i techn iczne i bo lączk i ogólne, k tó re  się  
m u sz ą  ro zw iązy w ać z b ieg iem  czasu —  
tw órzm y ży w ą p ra c ę  człow ieka, o d su w a­
jąc  s ię  od  tej g ru p y  je d n o stek , k tó rzy  psy

chiką sw ą i asp o łeczn y m  nastaw ien iem  
n iszczą ndsze w ysiłk i.

W  ro zp o czy jący m  się  w yścigu  p racy  
p rzy jm u jem y  na s ie b ie  n as tęp u jące  zobo ­
w iązan ia:

P odn ieść  i u trzy m ać  d y sc y p lin ę  na k o ­
lei; w y p ełn ić  w 106 proc. p la n  sp ły w u  wę- 
g larefc w  m -ou g rudn iu ; p rze jść  na p rac ę  
wg. ro zk ład ó w  jazdy ; za sto so w ać w  całej 
DOKP p la n o w a n ie  p ra c y  i codzienną k o n ­
tro lę  je j w y p e łn ian ia ; n iedopuszczać do 
aw arii; z likw idow ać nadużycia  i k ra d z ie ­
że n a  ko le jach .

Szczególnie w zyw am y  k o le ja rzy  D y re ­
k c ji K atow ick ie j do  w y p e łn ien ia  p lanu  
przew ozów  d o staw  w ęg la  oraz D y rek cję  
W a rsza w sk ą  i G dańską do  ja k  n a jszy b sz e ­
go i p lanow ego  d o s ta rc za n ia  opróżn ionych  
w ę g la re k .d o  g ran ic  D y rek cji Łódzkiej.

Łódź 30.11. 1945 r.
K onferencja  k ie ro w n iczych  

pracowńik& w k o le jo w y c h  
DOKP-Łódź
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OGŁOSZENIE
W myśl okólnika Nr 10 Ministerstwa Infor­

macji i Propagandy za L. Dz. 4217/45 S oraz 
Urządzenia tegoiż Ministerstwa za Nr 4 i 5 

L. Dz. 4218/45 sekr. dotyczących akcji 
^ a lc z a n ia  nadużyć, przekupstwa i prze- 
“ ópstw urzędniczych. Wojewódzki Urząd In­
formacji i Propagandy w Łodzi otw iera z 
otriem 1 grudnia 1945 r. skrzynkę informacji.

Obowiązkiem każdego obywatela w imię 
dobra ogólnego i powszechnej sprawiedliwoś- 
c> iest donieść o każdym zauważonym prze­
kupstw ie na terenie jakiejkolwiek instytucji 
Państwowej, samorządowej, społecznej lub 
ńrywatnei.
,, Donieśienie należy składać piśmiennie w 
'wojewódzkim Urzędzie Informacji i Propa- 
Ssmdy, Łódź, uli. Traugutta Nr 8 (skrzynka 
ńa parterze w korytarzu).

U rząd zapew nia osobom  składającym  m el­
dunki, zachow anie ścisłej tajem nicy.
. Informacji i odpowiedzi nie udziela się, na­
tomiast każda sprawa po i ©i dokładnym zba­
daniu zostanie przekazana odpowiednim orga­
z m  W ładzy Państwowej do załatwienia w 
trybie przyśpieszonym i skutecznie.

Woi. Urząd Informacji

W  Łodzi o d by ło  się zebranie organiza­
c y jn e  Zw. Za w. Praco wn. in sty tuc ji spo­
łecznych , w  skład k tórego  w ejd ą  pracow  
n icy  w szystkich in sty tucy j spo łecznych  a 
m ianow icie: stronnictw  po litycznych , PCK 
organizacji m łodzieżow ych, Kom itetów  
O p iek i. Społecznej, Zw iązków  Zaw odo­
w y ch  Ligi M orskiej, Zw. Samęp-omocy 
C hłopskiej, TUR, UNRRA, RTPD, CRDK, 
Tow.' P rzyjaciół Żołnierza, Ligi K obiet, Ko­
m itetu Żydow skiego, Tow arzystw a Przy­
jaźn i Polsko - Radziećkiej, itd.

Celem  Związku jest obrona, in teresów  za 
w odow ych  pracow ników , staranie się o 
p rzydz ia ły  i stołówki, za ła tw ian ie w szel­
k ich  spraw  pracow niczych .

Skład kom isji organizacyjnej przedsta­
w ia się nnslępuiaco : przew. Głaz M arian 
(Centr. Szkoła PPR) w iceprzew od. Błasz­
czyk (Zw. Zawód.) sekretarz — Jaszczur- 
ski (WKPPS) członkow ie: płk. Serafino-

ObywLtclski czyn  P.Z.U.W.
Pow szechny Zakład U bezpieczeń W za­

jem nych  na podstaw ie statu tu  n ie  pod le­
ga obow iązkow i uiszczenia pow szechnej 
d an in y  Szkolnej pob ieranej w  Łodzi, gdyż 
n ie jest p rzedsiębiorstw em  dochodow ym  
lub  zarobkow ym , lecz in sty tuc ją  praw no- 
publiczną. U w zględniając jednak  drm ioslv 
cel dan in y , której w p ły w y  maja b v ć  obró 
eo n a  na odbudow e zdew astow anego szkol 
nictw a łódzkiego, Zarząd C en tralny  _ Po- 
wszechnecm Zakładu U b e z p i e c z e ń  wzaierm 
n y ch  dobrow oln ie przekazał Zarządowi 
M iejskiem u w  Łodzi zł. 50 000. jako w p ła­
tę z ty tu łu  jedno-azow ej pow szechnej d a ­
n in y  szkolnej.

Z najwyższym  uznaniem  r " 10" ”  r"' kro 
ślić len 'obywatelską czyn P Z. U. W . 
sw iodczv on ch lu b n ie  o społecznym  
czuciu Zarźadu tej zasłużonej in s ty tre u

wicz (PCK), Śpiew ak (CRDK), Brzezińska 
(RTPD) W elira jd  (Komitet Żydowski) O le­
siak  (Sam. Chłopska), Fejów na (PZZ).

Kom isja o rganizacy jna prosi w szystkie 
p rzystępu jące  do Związku Insty tuc je Spo­
łeczne o sk ładan ie  list im iennych  sw oich 
p racow ników  w  Domu Zw. Zaw. ul. Strze­
lecka 2 pak. 103 w  godz. 17-18.

W
I n s te p  r ‘c j s  S G.H.

pon iedzia łek  dn ia 3 grudn ia b. r.
o godz. 13 odbędzie się inauguracja roku 
akadem ick iego  w  S. G. H., połączona z 
oficjalnym  otw arciem  now ej uczelni w  
Łodzi.

W e w to rek  ^ © s ie d z e n ie  Taw. 
Lekbvskieyo

W e w torek dn ia  4 grudnia r. b. o godz. 
18.30 odbędzie się w  sali w yk ładow ej PZH 
w  Łodzi, ul. W odna 40, nadzw yczajne po­
siedzenie Tow arzystw a Lekarskiego, na 
k tórym  D yrektor S łużby Zdrowio UNRR 
Prof. D.. W ilb u r A. Saw yer w ygłosi od ­
czyt na tem at „Epidem iologia i kontrola 
żółtej feb ry"

lę i św ię ta  o godz.  1,5.30 i 19.15W m r o z u

15.00,

     , pełnym  w r - ,« i» r , in  do-FopHgo znaczę
i Propagandy w Łodzi, n ia  ośw ia ty  d la  dzieła odbudow y Polsik.

f  Kasa czynna od godz 
t  i święta od godz. 10.
i l i l l i i i l l l i l l l l i l i l i l i l l l l i lHI i l l l l i l l l l i l f l l l i i i l l l l lHI i

w niedziele  ̂
(Kr) j

TEATR WP. o godz. 19.15 „Ostrożnie, świe­
żo malowane!..." Rene Faochois z Jackiem 
Woszczerowiczem, Godlewska. Łabuń ską, 
Małynicz, Mrozowską, Bugajską, Baczyńskim,
Maliszewskim, i Modrzewskim. W próbach 
końcowych „Wesele Figara" Beaumarchais.
TEATR POWSZECHNY TUR dziś o godz. 16
i codziennie o godzinie 19.15 „Pan Jo wiaiski" 
Fredry w świeżym wykonaniu Groiickiego 
w roli tytułowej, Zelwerowicza, niezrówna­
nego Szamba) an a. Dąbrowskiej, RaehwałskietS, 
Tymowskiej, Boguckiego. Borowskiego, Pie­
traszkiewicza i Szubki. W próbach „Świerszcz 
za kominem" Dickensa.

„WESELE FIGARA" Beaumarchais w  T e­
atrze wojska Polskiego.

Najbliższa premiera Teatru W ojska Pol­
skiego będzie jedna z najświetniejszych ko­
medii z francuskiej ilteratury, „Wesele Figa­
ra" Beaumarchais, w przekładzie Tadeusza 
Boya-Żeleńskiego.
Reżyseruje Kazimierz Rudzki, oprawa deko­
racyjna i kostiumowa Ottona Axera. W rob 
Figara ukaże się po raz pierwszy od roku 
1939 niewidzialny na scenie Dobiesław Da­
mięcki. Role Zuzanny grać bedzie Janina Ro- 
mainówna. Hrabinę Alma viva — Zofia Gra­
bowska. Hrabiego Alnnaviva W ładysław  Kra- 
smowieoki. Cherubina Czesław Wofłejko. 
W innych rolach Irena Horadka. Jezierska, 
W ładysław  Grabowski. Stanisław Kwaskow- 
«ki, Stanisław Łapiński, Mickiewicz, M arsk i 
3 Skulski.

KONCERT JERZEGO G\RDY W T. W.P.
W poiniedziałk o godz. 17 jedyny wystąp 

świetnego barytona Jerzego Gardy, ‘który 
wystąpi z recitalem, zawierającym najpięk­
niejsze arie i pieśni kompozytorów polskich 
i obcych.

„ O GWIAZDCE Z NIEBA"
W ileńsk i Teatr Łątek -  Łódź, ul. W i­

g u ry  4 6 gra bajkę „O gw iazdce z N ieba*. 
W  niedzie lę  2 p rzedstaw ien ia : o godz.
12-fej i. 16-tej po południu .

ZrJesi nie no.!ziny policyjnej
K om enda m iasta Łodzi podaje do w iado ­

mości, iż w szystk ie rozkazy dotychczaso­
w ych  W ojennych  K om endantów  M iasta
odnośnie ludności i adm inistracji cyw il­
nej zostały Z dniem  28.11.45 r. anulow ane.

Zgodnie z pow yższym  zostaje z dniem  
ogłoszenia zniesione ograniczenie poru­
szanie się ludności cyw ilnej w  porze 
nocnej.

Rozkazy dotychczasow e pozostają nadal 
w mocy w  stosunku do osób, i n s t y t u c j i ,  
jednostek  i urzędów  w ojskow ych.

PRZETARG
W ydział Kwat.-Ekspl. D. O. W. Łódź, ogła­

sza przetarg nieograniczony:
1. Na budowę suszarni dla pralni wojsko­

wej.
2. Na dostawę 3 szt. magli z napędem elek­

trycznym dila pralni.
Po ślepe kosztorysy na rolboty pod punk­

tem Nr 1 należy zgłaszać sie w W ydziale 
Kwat.-Ekspl.. DOW Łódź, przy ul. 11-igo Li­
stopada Nr 81/83, pokój Nr 21 w  godzinach 
od 8-ej—12-ej każdego dnia.

Oferta Nr 2 wimina zawierać szczegółowy 
opis magla, jego wydajność na dobę. wiel­
kość skrzyń, materiał, z którego wykonano 
poszczególne części, rodzaj, siłę silnika itp.

Oferty należy składać w kopertach zalako­
wanych z napisem: „Oferta na budowę su­
szarni dla pralni wojskowej" lub „Oferta na 
dostawę magli" w Kancelarii Wydziału KwaŁ 
Ekspl. DOW Łódź, ul. U Listopada Nr 81/83 
pokój Nr 11 do dnia 6 grudnia 1945 r„

Otwarcie ofert nastapi w tym  samym drńa 
o godz. 12-ei. Wadium przetargowe na budo­
wę suszarni dla pralni, należy zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami MON w wysokości 
3°/o od sumy złożyć u Oficera Finansowego 
Wydz. Kwat. pokój Nr 18, a kwit dołączyć 
do oferty.

W ydział Kwat.-Ekspl. zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta lub też unieważnienia 
przeatrgu, bez podania powdoów.

Szef Wydziału Kwat.-Ekspl.
D.O.W. Łódź 

m ż. ST. WIĘCKOWSKI, mjr.
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Kowości „CZYTELNI fik"
L I S T O P A D

L IT E R A T U R A  P IĘ K N A

D ąbrow ska Al. — M arcin Kozera. — O powiaddm a zł.
G ojaw iczyńska P. — K rata — Pow ieść <
K raszew ski I. J . — S tara  B aśń — (leikt. obowiazk. d 'a  VII kl) „ 
Nowicki Andrzej — Podróż do Św iętej Ziemi — W iersze 
Żerom ski S. — D októr P iotr. — O pow iadanie

LIT r-U A T U R A  N A U K O W A

G rycz. J  — B iblio tekarstw o p rak tyczne w zarysie. —
Podręcznik  i poradnik 

Kobendza J. i R. — M ateria ły  przyrodnicze do projektu  rozpla­
now ania puszczy K ampinoskiej (ilustr.)

P aw łów  J. P. — M ózg i jego m echanizm. W yd. II (Ilustr.)
K S IĄ Ż K I P R A W N IC Z E

G ieb u łto w icz  J .  — O d p o w ied zia ln o ść  p rz e s tę p c ó w  w o je n n y ch  
w  św ie tle  p ra w a  n a ro d ó w  

N am itlciew icz J., R a k o w e r A. — U s ta w a  o m a ją tk a c h  o p u sz ­
cza n y ch  i p o rzu co n y ch . — K o m en ta rz  

R efo rm a R olna. P rz e ję c ie  la só w  na w ła sn o ść  S k a rb u  P a ń s tw a  
D L A  D Z IE C I I M Ł O D ZIE ŻY

O zo g o w sk a  H. i B a to ro w ic z  Z. — P isz m y  p o p raw n ie  
Z arem b in a , O zo g o w sk a , B a to ro w ic z  — C z y ta m y  (Ilu str.)
Z arem b in a , O zo g o w sk a , B a to ro w ic z  —  N asza  O jczy zn a  —

C zytanka (Ilustr).
B IB L IO T E K A  SZ PIL E K
L ip ińsk i E . S ze ląg  J .  —  P o ż e g n an ie  z  H itle ro m  (Ilustr.) 
W Y D A W N IC T W A  M U ZY C ZN E
R a cz k o w sk a  W . — P rz e jd z ie m  W isłę , p rz e jd z ie m  W artę ... „ 90.— 
R o m aszk o w a  Z. — Z b ió r -etiud d la p ie rw sz y c h  d w ó ch  la t  nauk i

n a  fo r tep ian . „ 140.:—

15.—
85.—

80 .—
2 .5 . —

12. -

120 . —

55.— 
120.—

70.—

180.—
30.—

5.—

15 —

25.—
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I Obrót czekowy P.K.O. dogodny i tani j
CZEKI K A SO W E . PR ZEK A ZY  D O  SZY STK 1CH  M IE JS C O W O Ś C I

Bezpłatne  prze lew y
CZEKI K A SO W E  PŁ A T N E  W  U R ZĘD A C H  PO C Z T O W Y C H .

KAŻDY URZĄD P O C Z T O W Y  JE S T  Z B IO R N IC A  P . K. O.

H s :

i Wody kwiatowe —  P e r t a y
K a s e t y  gwiazdkowe

S D uży w ybór
Z n an a  jak o ść

Ceny fab ry czn e  
Poleca „IG N IS" W y tw ó rn ia  P erfu m e 
ry jn a  —  Łudź, P io trk o w sk a  157, łele- 

K fo n  127-30. a

U W A G A
W Y T W Ó R N IA  : SP R Z E D A Ż  H U R T O W A
ż y ran d o li, lam p s to ło w y c h  i n o cn y ch  w  n a j­
n o w o c ze śn ie jszy c h  w z o rac h , ż e laz e k  e lek ­
try c z n y c h , d o m o w y ch  i k ra w ie c k ic h , sp ira le k , 
o p o rn ik ó w  do że lazek , sz a m o tek  do k u ch en ek  

o ra z  b o lcy .
F irm a  „T A -S O “ S I E N K I E W I C Z A  25

£  P  a — B 3

! SKUPUJE
O S Z M E L C  zlo ty , srebro i brylanty. — Budziki i zegarki Ó

$  S P R Z E D A J E :  Obrączki ślubne złote, pierścionki, sygnety cyzelow ane ^
g  DUŻY WYBÓR ZEGARKÓW BIUROWYCH I SZKOLNYCH g

d  P rz y jm ie m y  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  ^  I f f H S H  E a N  I  X  I j 0 f I Z  <>
n a  Ł ódź. PIO TRK O W SK A  70 (sk lep). —  T elefon  206-96. $

P A Ń S T W O W A  C E N T R A L A  H A N D L O W A
Łódź, Piotrkowska 82

s p r z e d a j e

Telefon 149-86

W I N A
o w o co w e  z fabryk poznańskich, po cen a ch  hurtowych

.P R A S A "

!^llH3i8HI!&ai!Hil8ISaSB8ISail!B9fll!BIEBBKSBBIS&E5E!!BIE!9f3!!li!eifilI8iS!!l!BieBPSaiflff|

| Ł ó ż k a  z s ia tką  Łóieezk&i d z ie c i ę c e  |
Całkowi!® urządzenia s s p ita lt ie  i

I gabinetów lekarskich 5 desiiifst^czii^ck §

E Tel. 128-23
(PAP)

FABRYKA METALOWYCH MEBLI j  
dawn. 3. B R A U N  5

pod  Z arząd em  P ań stw o w y m  S  
Łódź, T argow a 9a.

111111111111 iiimsęgiiiiimli 1111111 m u ii. im uiiiu iiiiiiiim i' iiim 11 ■
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P O T R Z E B N I ad  z a ra z  na  w y ja zdU W A G A !
PRZYJMIEMY DO REPERACJI:

Ż elazk a  e le k try c z n e . K uchenki C zajn ik i, 
G rzej niilki, o ra z  n ikłow am ie i sp aw an ie  

w sze lk ich  m etali.

Firma „TA - SO Sienkiewicza 25.

(^GOSPODA SPÓŁDZIELCZA'
(dawniej „Gsscsiowa” ) Zachodnia 43

E s i k o w i  —  B l l c s r i e i ś d
W a ru n k i do  o m ów ien ia  

P o d a n ia  z  ż y c io ry se m  sk ła d a ć  pod  .Jn s ty P "  
c ja “ n a  a d re s :  P A P , Ł ó d ź, P io trk o w sk a  ^

sBieiiisieggisissisiiiiiiiggiiinsiiBsiiiii1

i* wydaje smaczne i posilne: śniadania, obiady i k o le je  po cenach przystępnych \
i  Obiad z 2 dań 45 zł. ZARZĄD i

P ow szecbnej Spółdzieln i Spożyw ców  w Ł o d z i .^

T E A T R  „SY R E N A " (T ra u g u tta  1)
P o d a je  d o  w iad o m o ści, ż ą  n a  p o ra n ek  W IE ­

CHA b ile ty  w y so rz e d a n e .
RAZ NA L E W O , RAZ NA P R A W O .

P o d  ty m  ty tu łe m  w y s ta w ił  n o w y  p ro g ra m  
T e a tr  „G O N G " (K ilińskiego 124). J e s t  to  
m o n taż  h u m o ru , p iosgnk i, i a k tu a ln o śc i. D ziś 
d w a  p rz e d s ta w ie n ia  o 16-ej i 19-ej.

<XXX>OC><X>OO<XXXX>ó<X>COO<XX>ó<><><>90
W y tw ó rn ia  K ra w a tó w  A. H o f m a n

p o s z u k u j  e 
D O S T A W C Ó W  M A TE R IA Ł Ó W  

K R A W A T O W Y C H
Z g ła sz ać  s ię  P io trk o w sk a  200 m . 9. 

godz. 9— 11, te l. 107-11 oooooooooooooooocooooooooooo0^

irobue o^Ioszesaia
Le k a r z e

D r m ed . SIEŃ K O  KSAW ERY z W arszaw y , sp e ­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w enerycznych  i pę­
ch erza , ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do  2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

DR ZOFIA KOLSUT z W arszaw y , ch o ro b y  ko ­
biece, akuszer-ia, obecnie p rz y jm u je : Łódź, 
P io trk o w sk a  70— 8, godz. 15— 18. 1510

D r M IECZYSŁAW  KO W ALSKI, sp ec ja lis ta  ch o ­
ró b  w enerycznych  i sk ó rn y ch , Al. 1 M aja N r 3, 
p rz y jm u je  od 3— 6. (1411)
D r ŁUKOM SKI W IK TO R , lek arz , sp ec ja lis ta  
ch o ró b : uszu . nosa, g a rd ła  i k r ta n i — p o w ró ­
cił — Z aw adzka 3. (1570)

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOW ICZ —
p rzy jm u je  w W arszaw ie, Al. U jazdow skie  28.
DR M E D . A . R A T A J-Ż U R A K O W S K A , s p e ­
c ja l is ta  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h  
u  k o b ie t ,  p r z y jm u je  P io trk o w s k a  33 g o d z .
1 1 - 4  i 3 - 5

D o k tó r R E IC H E R  sp e c ja lis ta  chorób  w e n e ry ­
czn y ch . P o łu d n io w a  26. (1568)

Dr m ed. E . M IKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
ty sta , sp ec ja lis ta  ch o ró b  dz iąse ł i jam y u stn e j, 
Z aw adzka 17. (13S7)

D r. M ED. 3. V O G IE L  ze Lw ow a, sp ec ja lis ta  ch o ­
rób  kobiecych i aku szerii, Z aw adzka 17.

RENTGEN (p rześw ie tlan ie  p łuc  i serca) ul. W i­
gury  17 (1290)

D r m ed. W . PIE SK Ó W  z W ilna , cho ro b y  n e r­
wowe i w ew n ętrzn e  (p rzem iany  m aterii), p rz y j­
muj e  2.30 do 5-tcj ul. 11-L istopada  12. (1430)

D r W A C Ł A W  KONAR. S p e c ja lis ta  chorób  
żo łąd k a , k iszek  i w ą tro b y , Ł ódź  ul. S ie n k ie -j 
w icza  51 tel. 119-59. P rz y jm u je  od 3— 6 p p .!

D r KA ŻIM IERZ ERD M A N  c h o ro b y  k o b iece  
.i a k u sz e r ia  p o w ró c ił, w z n o w ił p rz y ję c ia , ul. 
S ien k iew icza  31 m . 28.' (1638)

Zaofiarowanie pracy
GUZIKARZA(KĘ) na  k iero w n icze  s tan o w isk o  
po szu k u ję . O ferty  z op isem  do tychczasow ej 
p racy  złożyć w a d m in is tr. „R o b o tn ik a"  pod 
„G uzikarz".   (1611)
G O S P O S IA  do sam o d zie ln eg o  p ro w a d z e n ia  
g o sp o d a rs tw a  u b ezd z ie tn eg o  m a łż e ń s tw a  p o ­
trze b n a . Z g ło s ić  się  do g a la n te ry jn e g o  sk le ­
pu, P io trk o w sk a  83.______________________ (1627)
M ŁY Ń SK I m o n te r  w a r s z ta to w y  na  p ro d u k c ję  
m aszy n  p o trz e b n y . Z g ło szen ia : W a rsz a w a , 
P o z n a ń sk a  38— 3. P a ła s z e w sk i. (1024)
PO W A ŻN A  In s ty tu c ja  P rz e m y s ło w a  p o sz u ­
ku je  b u c h a lte ra  ek o n o m istę , n a  s ta n o w isk o  
k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  F in an so w eg o . O fe rty  z 
ż y c io ry se m  k ie ro w a ć  do A dm in istr. „ R o b o t­
n ik a"  s<ub „E k o n o m ista" .   (163.5)
R E M O N T  m aszy n  do  sz y c ia . P o szu k u je m y  
n a ty c h m ia s t zd o ln y ch  m o n te ró w  do rem o n tu  
40 p ie rw sz o rz ę d n y c h  m aszy n  do szy c ia . F a ­
b ry k a  k o n fe k c ji cy w iln e j. P io trk o w sk a  85, 
p ra w a  o ficy n a , d ru g ie  w e jśc ie , I p ię tro . (1636)

SŁU ŻĄ C Ą  p o trz e b n a  od z a ra z  na  w y ja z d :
Z g ło szen ia  Al. K ościuszk i N r 21 m. 30 d ru g a  
b ra m a  I p ię tro . (1639)

PO SZU K U JE p raco w n icy  dom ow ej, d o b re  w y­
nag ro d zen ie . P io trk o w sk a  33/12.__________ (1604
P O T R Z E B N A  sa m o tn a  in te lig en tn a , W  i I n i a .n - 
k a  d o  p o m o cy  p a n i dom u. p rz y  d w o jg a  o so ­
b a c h !  W aru n k i lis to w n ie : C z es to ch o w a , Aleja
W olności 79. K on tk iew icz. (1642)

Kupno i sprzedaż
SKRZYNIE d rew niane , każdą  ilość sprzedajem y . 
Łódź, G egielniana 25 „R obot", lei. 152-05. (pan)

CENTRALA GOSPODARCZA Z ofia Szuchlew i 
czów na, P io trk o w sk a  9, tel. 171-26. Po leca  po 
cenach  h u rto w y ch  w szelkie a rty k u ły  do u ży t­
ku  dom ow ego: k o lo ry ty , u ltra m ary n ę , m ydła 
p asty , św iece, lam py, w szelkiego ro d z a ju  szczo. 
tk i itip-

K E T TE LM A SZY N E  —  z cz ep ia rk ę , inna  n a ­
w e t u sz k o d z o n a  p ry w a tn ie  kupię. W ó lc za ń ­
sk a  13. D o zo rca .
3 IU R O W E  M A S Z Y N Y  w s z e lk ic h  t y p ó w  i 
m a re k . F o to a p a r a ty  m a ło o b ra z o w e . T eo d o  
l i ty .  N iw e la to r y .  M ik r o s k o p y  le k a r s k ie .  
C y r k le  S u w a k i. Z ło te  p ió ra .  K u p n o  -  
S p rz e d a ż  -  N a p r a w a  M a r ia n  P u jd a k . W a r  
sz a w a , d a w n ie j  M rs z a łk o w sk a  118. O b e c ­
n ie :  M a rs z a łk o w s k a  79. W z n o w ił  d z ia ła l ­
n o ść . F ilii  n ie  p o s ia d a .

SPRZEDAM  PIA N IN O . C iegieln iana 5 m. 7. 
I p ię tro , fro n t. (1616)

SZNU RKA w ię k sz ą  ilość  zakup ie , (o lśn iący m  
je d w a b n y m  p o ły sk u ). W iad o m o ści k ie ro w a ć : 
Z ach o d n ia  52/2 .

MASZYNY do szycia różnych  system ów , za ­
m ian a  zw ykłych na  gab inetow e. R ow ery —- 
k u p n o  — sprzedaż . Łódź, P io trk o w sk a  70 w po. 
dw órzu . R edzia.

SY PIA LK A  ja sn a  p ięk n a  d o  sp rz ed a n ia . W ia ­
do m o ść : w  sk lep ie  g a la n te ry jn y m  P io trk o w ­
sk a  83. ' (1626)

D O M  SZTUKI, P io trk o w sk a  84. K upuje  o b r a ­
zy , ra m y , d y w a n y , k siążk i, zn aczk i f ila te li­
s ty c zn e ;___________________

O L E JK I e te ry c z n e  i (esencje dla p rz em y słu  
c u k ie rn ic z eg o , k o sm e ty c zn e g o  i m y d la rsk ie g o . 
O d czy n n ik i la b o ra to ry jn e . B a rw n ik i ż y w n o ś ­
c io w e , su ro w c e  g a rb a rsk ie  o ra z  w sze lk ie  c h e ­
m ika lia  d o  fa b ry k  d o s ta rc z a  firm a  „C h em ik a", 
Ł ódź, P io trk o w sk a  28. te le fo n  145-01. Z ak u ­
p u jem y  w sze lk ie  p a r tie  o le jk ó w . (pap)

SU R O W IEC  n a  guziki gala lit, ebonit, celu lo id , 
celu loza i inne zastępcze kup ię  k ażd ą  ilość, 
rów nież  m aszyny . O ferty  do a d m in is tr. „R obo t­
n ik a"  pod „G uziki". (1612)

Poszukiwanie pracy
M ECH A N IK  G IL Z O W Y  z d łu g o le tn ia  prakfY ' 
k ą  p o szu k u je  p ra c y . O d pow iedzi n ad sy ła  
L en g a  K a to w ice . Ul. S ło w ack ieg o  21 m.

(162/;

R ó ż n e

Z A  W Y P O Ż Y C Z E N IE  M A SZ Y N Y , n a u ^
k r o ju  o ra z  u ży c ia- U l. R óżlana 3 m. 2.
KURSY kroju i szycia. Opłata tygodniowa 60

zł. Gdańska 154.
RO ŻN IA K O W SK A  ANTONINA. R ó ży ck ieg o  " 
m . 14, u n iew aż n ia  zgub iona  p a lcó w k ę . Ła~ 
k a w e g o  zn a laz c ę  p ro sz ę  o zw ro t.
ZG U B IO N O  d o k u m en ty : leg łty m . s łużb  o1#®;
P K P , k a r tę  cze la d n icz ą , k w ity  n a  10 m ^  
gla, p a lc ó w k ę , n a  n a z w isk o  K ow alsk i 
m ie rz . 11 L is to p a d a  142/144. m . 2. P r« |? ,
o zwroit za  wy n a g ro d z e n ie m  1000 zł. (l6gg> 
Z G U B IO N O  w  K a to w icach , k a r tę  re‘i®6^  
iRKU Łórfź, k a r tę  p o b o ro w a , dow ód  o so b b g  
n a  n a z w isk o  W ło d a rc z y k  B o les ław . Ł ódź, 11' 
Gz ara tie ck a  3 /1 . U n iew ażn iam .
W Y Ż E Ł  b ia ło -b rą z o w y  (suka) zg in ą ł 1 6 . ' j 
z a w iad o m ić  godz. 3—6. Z aw ad z k a  28. O/E--'

S T O L A R N IE  m ec h an ic zn a  p o n iem ieck a  Pr‘z^L  
m ie , w y d z ie rż a w i, lu b  kupi, zdem obiiłizo^", 
n y , fach o w iec . W ia d o m o ść : K ilińskiego "-j
m . 13. II p ię tro , fro n t. .(l<sfc»
U N IEW A ŻN IA M  sk ra d z io n a  k a r tę  rozpoź1,a 
w  cza. k a r tk i  ży w n o śc io w e , n a  w ęg ie l, na n 
zw isk o  F o m a łs k a  Jan,ima. A n d rze ia  58/10;.
KAPELUSZE dam skie, m odne fasony, wszc U J P h
przeróbki. N ajtańsze źródło. Lipowa 65. 
przy Andrzeja. (15*3

Poszukiwanie rodzin
P O S Z U K U JE  z P iń sk a . M ie rze jew sk ich , I e - 
po lda. P io tra , Jan a . P o teu s  i M ie rze ie w 5"  
Z am o ść  PI. M ick iew icza  S, w o j. Lubelskie.
POLAKOWSKI R om an iw r.m kn ie  r o d ż ^ i
W iad o m o ść  k ie ro w a ć :  Legnica PU R . (Ió44l"

GENI OGŁOSZEŃ Drobne ta w:-yrat petitow y poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem   zł. 14,
______________________   i św iątecznych — 50 procent drożej.

tekście — zł. 21, — W numerach niedzielnyicV

R edaktor,. Jan  U ąb iuw sk i D - 02837 Odbito w drukarni iNr, 4 Spółdzielni „Czytelni k“, Łódź, Żwirki


